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Sztandar
młodych

N r 86 (1536) B Warszawa, wtorek 12 kwietnia 1955 r. Cena 20 gr.

Stroje świetlicowego zespołu 
z funduszu zakładowego

l e K i f t i i i l k C i l

Rady Ministrów ZSRR
V/ sprawie układu brytyjsko-radzlecklego z 26.V.1942 r.

•  W c e n t r u m  W arszaw y, tu  gdzie u l. M a rs z a łk o w s k a  ro z le w a  j 
*'? u> szeroki p la c  przed Pałacem  K u l t u r y  ł N a u k i  rozpoczęli I 
p ra c ę  o g ro d n ic y ,  s p r y s k u ją c  d r z e w a  o tacza jące  p lac .

a  p r z e d i e s l i w a l o w a

w pełni
Temperatura przygotowań festiwalowych — w odróżnieniu od temperatury po­

wietrza — stale wzrasta.
Codziennie też napływajq do nasze] redakcji listy z całego kraju, mówlqce 

o przygotowaniach do Festiwalu.

9  Coraz częściej w  P a rku  U jazdow sk im , O grodzie  Saskim  
t Łaz ienkach  można spotkać g ro m a d k i p rzedszko laków  na p ie r ­
w szych w io se n n y rh  spacerach.

Korespondent Zygmunt No­
wak informuje, że zetempow- 

| rv z kola ZMP przv spółdzielni 
produkcyjnej w ł.ukaszewie 
(pow. Krotoszyn) założą pole­
tko doświadczalne pod uprawę 
kukurydzy I wezmą udział w 
organizowanym przez „Sztan­
dar Młodych“ konkursie na u- 
ptawę kukurydzy. Ażeby jak 
najładniej wyglądała ich wieś 
pracom z tym związanym po­
święcą 120 roboczogodzin W 
trosce o zdrową rozrywkę zbu­
dują boisko sportowe, założą 
kolo LZS oraz wykonają samo­
dzielnie elementarny sprzęt 
sportowy. Koło przy spółdzielni 
produkcyjnej ma także swój 
zespół dramatyczno-chóralnv, 
który przygotuje do eliminacji 

j program o życiu spółdzielni 
j produkcyjnej.

U p o m ink i d la  gości 
*  za g ra n ic y

Podchorążowie Szkoły O fi­
cerskiej Marynarki Wojennej w 
Gdyni — pisze nam Mieczys­
ław Biernacki — wykonała ia

Narody potrafią 
przekreślić plany militarystów

Bawiący w Polsce delegaci
zagraniczni — goście I I I  Ogól­
nopolskiego Kongresu Pokoju 
zwiedzili po zakończeniu obrad 
Kongresu Kraków i Stalino- 
gród.

Po powrocie do Warszawy 
goście zagraniczni złożyli wraz 
z przedstawicielami Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju na­
stępujące wspólne oświadcze­
nie:

Bawiąc w Warszawie, Jako

Powrót z Moskwy
s a m o lo tu  PLL „Lot"
8 hm powrOdl z Moskwy do 

Warszawy pierwszy samolot 
PLL „Lot", który rozpoczął 
stalą komunikację na nowo- 
otwartej linii powietrznej War­
szawa- Moskwa.

Kapitan Grabowski, który zai­
naugurował pierwszy lot, ciep­
ło wspomina serdeczne przyję­
cie, jakiego dozna!) członkowie 
polskiego samolotu w Moskwie.

Stan zdrowia Kondrata
polepszył się

Przebywający w Państwo­
wym Szpitalu Klinicznym Aka­
demii Medycznej w Lodzi wy­
bitny aktor — Tadeusz Kon­
drat, który w wyniku wypadku 
samochodowego uległ bardzo po­
ważnym obrażeniom, czuje się 
obecnie znacznie lepiej. Po 
dokonaniu trepanacji cząszki 
stan zdrowia chorego byt przez 
pewien czas bardzo groźny.

„Smok“  
w Krakowie

. <kor w , -> -.Smole’  —
nazywał kabaret lite ra tk i, k tó ry ,u i w kr6 tc t ro i 

pocznie lwa działalność w pod­
wawelskim grodzi e. oczyuHfcie 
nie w Smoczej Jamie na Wawelu, 
leci w jednym t  lokau gastrono­
micznych

„S m o k "  d z ia ła ć  b e d rie  pod e g i­
da P P im p re z  „E s tra d a -. O p ie ­
kę  nad jag o  p rog ra m e m  będzie 
s p ra w o w a ł t  ra m ie n ia  o ddz ia łu  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  m a n y  
p is a ń  k ra k o w s k i — Tadeusz 
K w ia tk o w s k i.

<•*)

Hc?eń ra d z ie c k i
Łysików

powrócił do rodziców
BERLIN. Dnia 9 kwietnia 

odbyło się w Berlinie zachod­
nim drugie spotkanie 16-letnie- 
go ucznia radzieckiego Walere­
go Lysikowa z jego rodzicami. 
W. Łysików wyraził chęć po­
wrotu do domu. Władze ame­
rykańskie nie sprzeciwiły się 
temu. W. Łysików powrócił 
do swych rodziców, _

goście Polskiego Kongresu Po­
koju m,v, przedstawiciele ruchu 
pokoju różnych krajów Europy 
I Azji, pragniemy wraz z przed­
stawicielami polskiego ruchu 
pokoju dać wyraz naszemu 
przekonaniu, że pokój Europy 
I bezpieczeństwo narodów euro­
pejskich mogą być utrwalone 
drogą systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Imię pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych systemach społecznych, na 
podstawie wzajemnego poszano­
wania..

Przeszkodą w osiągnięciu tego 
celu jest polityka odbudowy mi- 
litaryzmu niemieckiego, upra­
wiana przez określone kola mi­
litarne Stanów Zjednoczone ch, 
potrząsające bronią atomową. 
Dlatego głównym zadaniem na­
rodów miłujących pokój jest 
dalsza w-zmożona walka prze­
ciw ratyfikacji I realizacji ukła­
dów paryskich zapowiadających 
powstanie nowego Wehrmachtu 
ora* o zakaz stosowania I o 
zniszczenie Istniejących zapa­
sów broni termojądrowej, pod 
ustanowioną kontrolą międzyna­
rodową.

Siły pokoju mocniejsze są niż 
siły wojny. Narody Europy, 
wzmacniając swą bojową soli­
darność. potrafią przekreślić 
plany militarystów.

P odp isy  pod  w s p ó ln y m  k o m u n i­
ka tem

<—) D r H e in r ic h  K e n t, le k a rz  — 
A u s tr ia , (—) L a liu  G anczew , w ic e ­
m in is te r — B u łg a r ia . <-.) Andre.1 
Z ia k , w ice p rze w o d n iczą cy  Zgro ­
m adzen ia  N arodow ego  — ‘ C zecho­
s łow ac ja . (—) E lzę L o re n tze n , Se­
k re ta rz  K o m ite tu  P o k o ju  — Da­
nia. (—) In to  K a lito . p isa rz  — F in ­
land ia , (—) C h r is tia n  G r ls o ll,  a dw o ­
k a t — F ra n c ja , (—(K ln k a z u  S a io n jt, 
p ro fe so r — Japon ia , (—) H e in ric h  
H om ann , w ice p rzew o d n iczą cy  Izb y  
L u d o w e j -  N RD , (—) A d o lf  He- 
necke, p rz o d o w n ik  p ra cy , poseł do 
Iz b y  L u d o w e j — N RD , (—) H e in ­
rich  H o ffm a n n , k ie ro w n ik  w y d a w ­
n ic tw a  — N RF. (—) E rn s t H a rtm a n n . 
k ie ro w n ik  w y d a w n ic tw a  — NRF, 
(—) p ro f. S ta n is ła w  K u lc z y ń ­
s k i. w icem arsza łek  S e jm u  PR L, 
(—) Eusebiu  C a m lla r. p isa rz  — 
R um un ia , (—> K n u t Olsson. se­
k re ta rz  K o m ite tu  P o k o ju  — Szwe­
c ja , (—) R osa linda  v. O ss ie tzky - 
Pa im , d z ie n n ik a rk a  — S zw ecja.

ko podarunki dl* delegatów
zagranicznych modele krąźow 
nika, niszczyciela 1 ścigacza.

Zorganizują również maso 
wy turniej sportowy w kilku 
dyscyplinach (piłka nożna, 
koszykówka; siatkówka i aza- 
chy).

Korespondent Tadeusz Andry- 
chowski Informuje, że dziew­
częta kaszubskie z wielu kół w 
pow. Kartuzy przygotowują dla 
swoich przyjaciół z zagranicy 
piękne makatki, zakładki do 
książek, serwetki ze wspania­
łymi ozdobami tego regionu.

„ .a  o rk ie s tra  g ra  * ''

Przy LZS w Szybowle (pow. 
Prudnik) młodzież zorganizo­
wała 200-osobową orkiestrę dę­
tą, a w pow. strzeleckim w 
grom. Leśnica założono zespół 
artystyczny — pisze Józefa 
Hendzel z Opola.

Będziem y u p ra w ia ć  sp o rt

Studenci sportowcy Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Krakowie 
postanowili wciągnąć do syste­
matycznego uprawiania sportu 
wszystkich studentów uczelni 
poprzez organizowanie sparta­
kiad, biegów narodowych, rai- 
dów kolarskich, turystycznych 
oraz poprzez właściwą pracę 
sekcji poszczególnych dyscyplin 
sportu. ?

Przed zlotem w  Kaliszu

48 ty s ię c y  % fundusz«  za­
k ładow ego  przeznaczy ła  D y ­
re k c ja  ł Rada Z a k ład o w a  B y d ­
gosk ie j F a b ry k i S yg n a łó w  k o ­
le jo w y c h  na za kup  now ych  
s tro jó w  lu d o w y c h  d la  fa b ry c z - 

/ Duł >.\ św ie tlicow e g o . 
Zespó ł ten  p rz y g o to w u je  «lç 
obecn ie  do e lim in a c ji w  zw iąz­

k u  a V F e s tiw a le m .

N’a «dJeclu t c z ło n k in ie  zespo­
łu  H a lin a  W o zn ia k  i  H elena 
HLwasidroch p ra s u ją  n o w o o trzy  

m anę s tro je .

F o to : C A F

MOSKW A. Agencja TASS
podaje:

26 maja JIM2 r. zawarty zo­
stał „11 kład między Związkiem  
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Zjednoczonym Kró­
lestwem W ielkiej Brytanii o 
sojuszu w wojnie przeciwko 
Niemcom hitlerowskim i ich 
wspólnikom w Europie oraz 
o współpracy I pomocy wza­
jemnej po wojnie". W myśl te­
go układu Wielka Brytania 1 
Związek Radziecki zobowiązały 
się podejmować wspólnie wszel­
kie kroki w kierunku zapobie­
żenia możliwości nowej agresji 
niemieckiej, nie zawierać żad­
nych sojuszów 1 nie brać udzia­
łu w żadnych koalicjach, w y­
mierzonych przeciwko jednej 
z układających się stron.

Wbrew wziętym na siebie 
zobowiązaniom. rząd Wielkiej 
Brytanii podpisał a parlament

angielski zaaprobował układy 
paryskie przewidujące reml- 
litaryzację Niemiec zachodnich 
i wciągnięcie ich do ugrupo­
wań militarnych wymierzo­
nych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Ze względu na tego rodzaju 
posunięcia W ielkiej Brytanii, 
będące bezpośrednim narusze­
niem zobowiązań, jakie Wielka 
Brytania powzięta na mocy 
układu bryłyjsko-radzieckiego 
z 1942 roku. Rada Ministrów 
ZSRR, zgodnie ze stanowi­
skiem rządu radzieckiego, 
przedstawionym w jego notach 
do rządu Wielkiej Brytanii i  
20 grudnia 1954 r. I 28 lutego 
1955 r., przedłożyła Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR do 
rozpatrzenia wniosek w sprawie 
anulowania wymienionego ukła­
du brytyjsko-radzieckiego, za­
wartego 26 maja 1942 roku.

W sprawie układu francusko-radzieckiego z 10.XII.1944 r.
10 grudnia 1944 roku zawarty i 

został „Układ o sojusz.u i porno- j 
cy wzajemnej między Zwiąż- | 
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Republiką Fran­
cuską". W myśl tego układu 
Francja I Związek Radziecki 
zobowiązały się wspólnie podej­
mować wszelkie niezbędne kro­
ki w celu usunięcia każdej no­
wej groźby ze strony Niemiec 
oraz przeciwstawić się działa­
niom, które umożliwiłyby 
wszelką nową próbę agresji 
z ich strony, nie zawierać żad­
nego sojuszu 1 nie brać udziału 
w żadnej koalicji wymierzonej 
przeciwko jednej ze stron.

Wbrew tym zobowiązaniom 
rząd Francji podpisał a parla­
ment francuski zatwierdzi! 
układy paryskie przewidujące

rcmilitaryzację Niemiec zacho­
dnich i wciągnięcie ich do 
ugrupowań militarnych wymie­
rzonych przeciwko ZwiązKbwi 
• adzieckiemu.

Wobec takich posunięć Fran­
cji, będących bezpośrednim 
naruszeniem powziętych przez 
nią zobowiązań na mocy ukła­
du francusko-radzieckiego *  
1944 roku. Rada Ministrów  
ZSRR, zgodnie ze stanowiskiem 
rządu radzieckiego, przedsta­
wionym w jego notach do rzą­
du Francji z 16 grudnia 1954 
r. i 18 marca 1955 r., przedło­
żyła do rozpatrzenia Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR wnio­
sek w sprawie anulowania wy­
mienionego układu francusko- 
radzieckiego, zawartego 10 gru­
dnia 1914 roku.

Niedługo się zazieleni. Na ulicach już 
sprzedają bazie, przedwiosenna woda w W i­
śle opada, dnie coraz dłuższe, a wieczory 
cieple i gwiezdne. Tylko patrzeć, jak matki 
wyjadą z dziećmi w wózkach do parków 
i na planty. Jutro ktoś zamierza przepro­
wadzić się z na wpół zburzonego domu do 
nowego mieszkania na Starówce, pojutrze 
ktoś inny wykona swoją Indywidualną 

P trzecią sześciolatkę. Chłopi wyszli na pola. 
\ j  Wieczorem siedzę nad Wisłą, którą pły­

ną barki z węglem, rudą czy piaskiem, slu- 
Jj cham warkotu pracującej jeszcze koparki 

i recytuję:

0  Dopóki P a r k  U ja z d o w s k i  n ie  z a p e łn i  sie spaceru jącym i, 
t r w a  ią t u t a j  o s ta tn ie  p ra ce  p o rz ą d k o w e  na  t r a w n ik a c h ,  k tó re  
już za k i l k a n a ś c ie  d n i  za z ie le n ią  się s e c 2p s fq  b a r w a  św ieże ]  
t r * iw y ,
_____________ F o to : W. Z*T7VCk1

Nowe linie tramwajowe i trolejbusowe,
trzeci most na W iś le

Uchwala Premium Rząitu 
w sprawia poprawy knmunikacji w Warszawie

W celu usprawnienia zaniedbanej dotychczas K o m u n ik a c ji  
miejskiej w stolicy. Prezydium Rządu powzięło uchwalę prze­
widującą poważną rozbudowę w ciągu najbliższych trzech lat 
sieci tramwajowej, trolejbusowej 1 autobusowej oraz budowę 
nowego mostu na Wiśle.
Uchwała stwierdza. Iż pod­

stawową przyczyna dotychcza­
sowych trudności komunikacyj­
nych _ w stolicy iest około 4 -  

krotny wzrost liczby przejaz­
dów na jednego mieszkańca w 
stosunku do okresu przedwo­
jennego. Nastąpiło to zarówno 
wskutek wzrostu liczby ludnoś­
ci pracującej zawodowo, jak i 
dzięki niskim opłatom za'prze­
jazdy. Tymczasem tabor komu­
nikacji miejskiej zwiększa się w 
niedostatecznym tempie.

Obejmą opieką nad zagranicznymi
delegatami na Festiwal

Ponad ISO zakładów produkcyjnych, Instytucji, szkól 1 u- 
ezełni stolicy postanowiło objąć opiekę w dniach Festiwalu nad 
delegacjami młodzieży z zagranicy, które przybędą do W ar­
szawy.

_ M. In. młodzież Zakładów  
FSO na Żeraniu obejmie opiekę 

, naó delegacja młodzieży ra- 
i dzieckiej, delegacją młodzieży 
¡chińskiej opiekować się będą 
; żMP-owcy z Zakładów im. No- 
j wotkd, młodzieżą francuską — 
i studenci Uniwersytetu Warszaw­

skiego, włoska -  młodzież Za- I z Dofn.u S,™ 'a ™ sk ie j,<  
kładów im. Kasprzaka. i która op!ekować sl*  ’* d* ,e

młodzież zakładów, która bę­
dą się opiekowały delegatami
i  zagranicy przygotowuje się 
do jak najlepszego przyjęcia 
gości. I tak młodzi robotnicy z 
FSO organizują pogadanki o 
życiu i pracv swych kolegów 
z Kraju Rad. Młodzież ZMP-ow- i 
ska z Domu Słowa Polskiego, j
młodzieżą z Indii, nawiązała już j 

Mimo. że do dni Festiwalu : ścisły kon takt z Biurem Festi- ! 
j  pozostało jeszcze k ilka  miesięcy, i wałowym , J

Uchwała przewiduje szereg 
poważnych Inwestycji. Do naj­
ważniejszych należeć będzie bu­
dowa nowej trasy tramwajowej 
północ-południe, równoległej do 
ulicy Marszałkowskiej wzdłuż 
Alei Niepodległości i Alej Mar­
chlewskiego.

Do 1957 r. powstanie trzecia 
trasa tramwajowa wschód-za­
chód: nowa linia skierowana
będzie przez most ood Cytade­
lą (do budowy mostu wykorzy­
sta się Istniejące filary). Linia 
tramwajowa przez nowy most 
poprawi znacznie komunikację, 
zwłaszcza dla mieszkańców 
dzielnic: północnej Pragi, Żoli­
borza i Bielan, a także odciąży 
istniejące dotychczas trasy przez 
most Śląsko-Dąbrowski i most 
Poniatowskiego.

Dla istniejących 1 nowych li­
nii stolica otrzyma w ciągu 
trzech lat 385 wozów tramwa­
jowych. W tym czasie również 
zapoczątkowane będzie unowo­
cześnianie taboru. Projektowa­
ne jest mianowicie uruchomie­
nie produkcji now'oczesnego 
wozu tramwajowego, wzorowa­
nego na radzieckim typie RWZ- 
1950 Do licznych zalet tego wo­
zu należą m. m.: znacznie wię­
ksza szybkość 1 pojemność (do 
130 osób).

W latach 1955— 1957 przewi­
duje się także zakup 230 auto­
busów l 450 taksówek, .

R o z ir ija jc ie
in ic ja ty w ę

Alicji Pietrzak
PO ZNAfl (Kor. wl.) Pod ha

słem przygotowań do warszaw­
skiego Festiwalu odbędzie się 
w Kaliszu 16 kwietnia br. zlot 
młodych przodowników pracy 
zawodowej 1 społecznej z prze­

mysłu włókienniczego I odzieżo 
Wcgo woj. poznańskiego.

Celem zlotu jest spopularyzo­
wanie wśród młodych włóknia- 
rzy inicjatywy oszczędnościowej 
fiewiarięj z Zakładów Im. „Ofiar 
16 września" w Łodzii — zet- 
ompówki Alicji Pietrzak oraz 
rozszerzenie udziału młodych 
robotników I robotnic przemy­
słu odzieżowego w realizacji za­
kładowych umów zbiorowych 
Poprzez podejmowanie zobowią­
zań I przystępowanie do długo­
falowego współzawodnictwa o 
iytu) przodującej brygady.

W wielu zakładach tych 
branż trwają Już przygotowania 
do zlotu.

Młodzież *  Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego w Gnieźnie 
zobowiązała się przyczynić do 
wykonania zadań produkcji o- 
slatniego roku planu 6-letniego 
na 20 dni przed terminem i wy­
gospodarować dodatkowo 500 
tys. złotych.

Uzyskają to poprzez podnie­
cenie produkcji I gat. o 3 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego 
oraz oszczędzanie nici i igieł.

Nad możliwością zwiększenia 
swego wkładu w wykonanie pla­
nów produkcyjnych zastanawia 
C? także młodzież innych za­
kładów z woj. poznańskiego.

R.J.

„.kliny świateł na rzeki dnie —  
domy wczorajsze, dzisiejsze i przyszłe, 
a nawet księżyc nad Mariensztatem 
leniwą gębę zanurzył w Wiśle.»

- A gdy recytuję, jest we mnie niepokój. 
¿¡O  los wiosennej, zielonej radości, o wie­
li czory cieple' i gwiezdne, o matki i dzieci 
ĵ w wózkach, o nowe mieszkanie na Sta- 

/  rńwce, o Sześcłolat- 
f  kę, którą .wyhotu- 
j) biliśmy Wfeisnymi 
,ij rękami, o siew wlo- 
4» senny, o ten kraj- 
1 
)

obraz nadwiślański 
i wiersz, który o 
nim pisał miody 
poeta. Niepokój o 
dziewczynę z nad- 
sekwańskiego bul­
waru, o zbiory ry-

Jżu w Chinach i za­
ciąganych do Wehr-

S mach tu niemieckich chłopców.
Myślę, że dobry jest ten niepokój, Do-

( bry gdy rodzi gniew 1 wolę walki, gdy 
każe myśleć o naszej sile i sposobić te siły 
do obrony naszego życia i mienia, naszych 
perspektyw na zrealizowanie zamierzeń 
i marzeń.

Jest taki dramat: „Podróżni". Autorem 
jest angielski dramaturg Evan MacColl.

Cala niemal akcja rozgrywa się w po­
ciągu. Amerykańskim pociągu wojskowym, 
który szaleńczo pędzi w niewiadomym kie­
runku.

i Ośmiu podróżnych, którzy podpisali kon­
trakt na pracę w amerykańskiej bazie wroj- 
skowej, gdzie ma być budowana wyrzutnia 
pocisków atomowych, nie bardzo zdaje so­
bie sprawę, że końcową stacją tej sza­
leńczej podróży Jest w o j n a .  Nie, nie 
ośmiu. Sześciu. Dwoje pozostałych — wie. 

>*j I  przekonują Innych, że ten pociąg można 
' zatrzymać, że należy zatrzymać. Bo tam, 

u celu podróży — jest śmierć. Ich własna 
śmierć — śmierć milionów Francuzów, An­
glików, Włochów, Norwegów, Polaków, 
Niemców.

Odpowiadamy
za sw at

1 To nie pociąg. To cały zachodni świat 
wsadzony do amerykańskiego pociągu woj- 

j  skowego, szaleńczym biegiem zdążającego 
ku końcowej stacji, której na imię w o j- 
n a. Tam rozgrywa się ten dramat. Ale 
nie jest to dramat jednego Filipa Malllarda, 
lecz całej Francji, nie jednego MacLeana, 
lecz wszystkich Anglików, nie Enrico Goria- 
no, lecz całego społeczeństwa włoskiego. To

i nie jest dramat niemieckiego komunisty 
Mehringa, który oddaje życie za sprawę 
pokoju, lecz wszystkich komunistów na Za-

i chodzie.
Pędzi amerykański pociąg wojskowy« 
Gdzieś tam czyniono próby wybuchu 

bomb atomowych i wodorowych. W odle­
głości pięciu tysięcy kilometrów od Szwe­
cji, która szczyci się swymi neutralnymi 
tradycjami, wcale nieźle popłatnymi. Pró­
by te zakłóciły szwedzką sielankę neutral­
ności. Syty, nieźle zarabiający na każdej 
wojnie mieszczanin szwedzki poczuł się 
urażony: wybuchy były wprawdzie w odle­
głości pięciu tysięcy kilometrów, ale wiel­
ka chmura radioaktywna odległość tę po­
konała dość łatwo.

Jakaś francuska dziewczyna, Mado •— to 
bardzo ładne imię — stoi nad Sekwaną, 
oparta o balustradę bulwaru. Może na 
chłopca czeka, może pomarzyć przyszła.

A może po prostu — smutno Jej. Nad nią,
większa niż tysiąc smutków wisi radioak­
tywna chmura

Pędzi amerykański pociąg wojskowy... 
Aie 1 podróżni w tym pociągu nic są spo­
kojni, choć zachodnia propaganda usiłuje 
wmówić Im, że nie ma się czego obawiać, 
że to tylko przygotowania do obrony przed 
agresją komunistów.

Już raz pędził taki pociąg. Pod podob­
nym hasłem. Maszynistą hyl Adolf Hitler. 
Pociąg rozbił się pod Stalingradem. Ale 
nas — Polaków, kosztowało to sześć 
milionów. Sześć milionów ludzi. Dotąd sta­
tystyki nie mogą sobie poradzić z liczbą 
zabitych I zamordowanych Francuzów, An­
glików, Rosjan.

Dobry Jest ten niepokój. On to przecież 
zrodził demonstrację Francuzów przed Zgro­
madzeniem Narodowym I Radą Republiki, 
gdy zatwierdzano układy paryskie — ten 
kontrakt, zgodnie i  którym Francja ma 

wsiąść do amery­
kańskiego pociągu 
wojskowego, zdąża­
jącego w piekiel­
nym tempie ku sta­
cji, której na imię 
w o j n a .  Przed tym 
gniewnym niepoko­
jem bronili Bunde­
stagu bońscy poli­
cjanci — niepoko­
jem, który obok 
naszych wciąż ro­
snących sil jest

główną nadzieją na utrzymanie pokoju.
Wiemy o tym. 1 dlatego z tak serdeczną 

troską sięgamy co rano po gazetę, by do­
wiedzieć się. Jak wzrasta gniew i opór 
narodów na Zachodzie I Jak wraz z nimi 
wzrastają nasze nadzieje na utrzymanie 
pokoju.

Podpisano układy paryskie w Londynie, 
w Paryżu, w Bonn. Pędzi ku wojnie ame­
rykański pociąg wojskowy. I wisi nad świa­
tem radioaktywna chmura po wybuchu 
bomb atomowych I wodorowych.

Ale Im dalej — tyra większy budzi się 
gniew i opór narodów. Osiemset milionów 
ludzi podpisało kilka lat temu Apel Sztok­
holmski. Stalin wówczas mówił, że „pokój 
będzie zachowany i utrwalony, jeżeli na­
rody ujmą w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły je j do końca".

Tak jest — ten pociąg można zatrzymać.
Narody biorą sprawę w swoje ręce. My 

także — wszyscy razem I każdy z nas osob­
no. Wszyscy razem I każdy i  nas osobno 
jesteśmy za zwycięstwo tej sprawy odpo­
wiedzialni każdym dniem naszego życia.

Jesteśmy silni silą tych wspólnych pra­
gnień i niepokoju, I gniewu, które nas jed­
noczą w światowym froncie walki o pokój. 
Jesteśmy silni świadomością, że moralna 
racja jest po naszej stronie — racja, wy­
nikająca z umiłowania życia, z szacunku 
dla wielkich możliwości twórczych człowie­
ka, z dążenia do jego szczęścia.

Jesteśmy silni siłą naszych ogromnych 
osiągnięć gospodarczych, politycznych, nau­
kowych i kulturalnych, świadomością, że 
możemy wrogom przeciwstawić armie 
I środki wojenne nie mniejsze od Ich po­
tęgi wojennej. Co więcej — Jesteśmy pew­
ni, że armie te i środki są w stanie dopro­
wadzić do z a g ł a d y  imperialistów, jeśli 
wbrew woil swoich narodów zdecydują się 
rozpocząć nową wojenną awanturę,

Wiemy jednak, i to wiemy dość dużo, 
o kosztach takiej awantury, Z własnego 
doświadczenia. Doświadczenia kraju, w któ­
rym nie ma rodziny, która by nie przeżyła 
tragedii śmierci swych najbliższych.

Musimy uczynić wszystko, by zatrzymać 
pędzący na oślep amerykański pociąg woj­
skowy. Dlatego będziemy podpisywać Wie- 
denskl Apel Pokoju.
„ 0 ‘>ra _  zawsze. Wszyscy
podróżni amerykańskiego pociągu wojsko-
r r .  P7 T ! n,enl " k p o k o j« »  .  los swój 
‘ °  los ‘ T 1* 4» -  ‘»™<t na nas. Swoje na­
dzieje zw iązali i  nam i. Tak  samo. jak  my

wiążemy nasz niepokój 
1 nasze nadzieje i  nimi.

Trzeba o tym myśleć, 
w  chwili składania pod­
pisów, przedtem I po­
tem. Każdy dzień nasze­
go życia, każda chwila 
naszej pracy I walki —  
oto treść najistotniejsza 
tego podpisu. Bowiem 
ważkość każdego z nich 
polega na naszym dzia­
łaniu w obronie pokoju.

Trzeba o tym myśleć, 
bowiem „odpowiadamy 
aa przyszłość, za ludz. 
koić, u  świat",
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Ożywić scenę amatorską musi 
przede wszystkim odpowiednia 

twórczość dramaturgów
Wywiad w sprawach repertuaru świetlicowego i  przewodniczącym warszaw­

skiej Sekcji Dramatu Związku Literatów Polskich —  Kazimierzem Korcellim.
— Co $ądzicie o k a ta s tro fa l 

n e j sy tu a c ji, ja k a  p a n u je  w  
ip ra w a c h  re p e rtu a ru  ś w ie tlic o ­
wego, zw łaszcza re p e rtu a ru  
dram atycznego  i ja k ie  są w e­
d łu g  Was n a jw ażn ie jsze  p rz y ­
czyny tego w ła śn ie  stanu  rze ­
czy?

Z d a j? sobie spraw ę, te is to t­
n ie  is tn ie je  ta ka  sy tuac ja , że 
samo zagadn ien ie  je s t w ag i 
p ie rw szorzędne j 1 że ja k  do­
tychczas n ie w ie le  na ty m  po lu  
w ła ś c iw ie  zrob iono.

Jeże li zaś chodzi o p rzyczy ­
ny, to  w e d łu g  m nie

zespołów am a to rsk ich . P o trze ­
by ty c h  zespołów  częściowo 
ty lk o  zaspokaja  fa k t,  że na ich  
w a rsz ta t dosta ją  się now e sztu ­
k i,  k tó re  ju ż  p rzeszły próbę 
sceny zaw odow e j.

W yd a je  m l się, że zb y t m a ło  
a k tyw n o śc i w y k a z u ją  w y d z ia ­
ły  k u ltu ry  w ie lk ic h  o rgan iza ­
c j i  ja k  C R ZZ, ZSCh, Z M P  — 
k tó re  zazw ycza j o żyw ia ją  się 
•ty lko  w tedy , k ie d y  je s t ju ż  
w ła śc iw ie  za późno —  w  o k re ­
sie ko n ku rsó w  i fe s tiw a ló w . N a-

Pozosta je jeszcze sprawa tzw. 
bodźca ekonom icznego; a u to r 
p iszący d la  ś w ie tlic  n ie  ma z 
tego n ic , a lbo p ra w ie  n ic , a 
przecież o rgan izac je  m asowe 
m ają  na te cele ś rod k i. T o  co 
pow iedzia łem , to  n ie  jes t w  
żadnym  w yp a d ku  jeszcze je -  j 
den „u k ło n “  w  s tronę  kas pa ń ­
s tw ow ych . W ładza ludow a  na 
k u ltu rę  i sztukę da.ie o lb rz y ­
m ie ś ro d k i, ale zagadnien ie  
sprowadza stę do tego, że są 
rażące d ysp ro p o rc je  pom iędzy 
sum am i, k tó re  idą  na a d m in i­
s trac ję . a sum am i, k tó re  idą  na

leża łoby chyba pracow ać tu ta j
*> .......- sp raw y : ba rdz ie j d łu g o fa lo w o  i zam iast - ----

d ram atycznego  re p e rtu a ru  św ie - i w ys tosow yw ać do ¡ąisarzy ogó l- p ro d u kc ie . Tę sp raw ę  m ożna 
t lico w e g o  należy ro zp a tryw a ć  \ n iko w e  apele, postarać się by zn akom ic ie  u re g u lo w a ć  w  
w  śc is łe j zależności z sy tuac ja  wejść w  k o n ta k t z k o n k re tn y -  ra m ach is tn ie ją c y c h  budżetów , 
po lsk ie j d ra m a tu rg ii w  ogóle i m i tw ó rc a m i ‘
"" ’ '  P isarze z g ru p o w a n i,w  w a r-

N iech m i tu  będzie w o ln o  szew skie j S e kc ji D ra m a tu  Z L P  
wspom nieć, ja k  w  okres ie  fo r -  ! zda ją  sobie sp raw ę  z sy tu a c ji.

T u  zas spraw a w yg ląda  ~ nie 
n a jle p ie j. Nasze życie  te a tra ln e  j 
je s t obecnie w  okres ie  w y ra ź - ; 
nego k ryzysu . K ryzysu , k tó ry  ! 
się p rze ja w ia  chociażby w  
og ro m n e j p łynnośc i k a d r tea­
tra ln y c h  i  a k to rs k ic h  i  reży - 
se rsko -d y re k to rsk ich , w  zam ę­
c ie  o rg a n iza cy jn ym , w  pow aż­
n y m  spadku poziom u w y k o ­
n a w s tw a  itd . Te w szystk ie  
p o tkn ię c ia  1 k ry z y s y  przeszka­
dza ją  w  p ra w id ło w y m  rozw o ­
ju  naszej d ra m a tu rg u  1 w  k o n ­
se kw e n c ji k ła d ą  się c ien iem  na 
tw órczość zasila jącą  te a try  a- 
m a to rsk ie .

— Co sądzicie o sam ej spe­
cy fice  re p e rtu a ru  ś w ie tlic o w e ­
go, o jego k ryzys ie  n ie  ty lk o  
ilo śc io w ym , ale i ja kośc iow ym , 
o p rob lem ie  in tensyw n ie jszego  
n iż  dotychczas w łączen ia  się 
naszych d ra m a tu rg ó w  w  n u r t  
tw ó rczośc i ś w ie tlico w e j?

Przede w szys tk im  chc ia łbym  
po d k re ś lić , że n ie  uważam  
tw órczości św ie tlic o w e j za ja ­
k iś  p ro b le m  m arg inesow y, 
p rze c iw n ie  — uw ażam , że o l­
b rzym ia  odpow iedzia lność w o ­
bec m ilio n ó w  w idzów  nak łada  
na p isarzy specja lne ry g o ry . Ta 

odpow iedzia lność w in n a  ich  zak­
tyw izo w a ć  w  k ie ru n k u  p ra cy  d la

m ow an ia  się sceny na ro d o w e j, 
ru c h liw y  B ogus ław sk i um ia ! 
tra f ia ć  do p isarzy , zam aw iać 
u n ich  nowe sz tuk i, adaptac je  
i a k tu a liza c je  s ta rych  tekstów . 
P rz y p o m n ijm y  sobie rów n ież , 
że B ogus ław sk i d z ia ła ł w  b a r­
dzo tru d n y m  okres ie  p o lity c z ­
n ym  — w  W arszaw ie  s ta n is ła ­
w o w s k ie j, p ru s k ie j, K s ięs tw a  
W arszaw skiego i K ró le s tw a  
Kongresow ego. W łaśn ie  d la te ­
go jego „K ra k o w ia c y  i g ó ra le “  
szły w  k i lk u  w e rs ja ch  w  za leż­
ności od a k tu a ln y c h  w a ru n k ó w  
p o lity czn ych  i  spo łecznych. B o ­
g u s ła w sk i m ia ł o lb rz y m i zm ysł 
a k tu a liz a c ji i  to  w ła śn ie  ta k  
z b liż y ło  jego  te a tr  do życia.
Często ro b ił różne  „po su n ię c ia “  
a k tu a liz a c y jn e  w ciągu  2— 3 
dn i.

G d yb y  w y d z ia ły  k u ltu ry  
m ia ły  chociaż część ruch  -
liw o ś c i B o g us ław sk iego  — m o-
g dyby  być w  ko n takc ie  z upa­
trz o n y m i p isa rza m i i  często
pow ażne m o m e n ty  w  życ iu  na ­
szego k ra ju  m o g ły b y  znaleźć 
szybk ie  odb ic ie  na scenie. Z b l i­
ży ło b y  to  w id za

jednakże  c h c ie lib y  w idn ieć  w 
p o lity c e  M in is te rs tw a  K u ltu r y  j ^  
i S z tu k i i o rg a n iz a c ji maso- & \ \  t n j  
w ych  ja k ie ś  k o n k re tn e  żarn ie- ; 
rżen ia , k tó re  s tw o rz y ły b y  le p ­
sze w a ru n k i d la  ro z w o ju  p isa r­
stw a przeznaczonego na sceny 
am ato rsk ie .

Sama sekcja  p ra cu je  g łów n ie  
nad doskona len iem  swego w a r­
szta tu , nad w iększą  d o jrz a ło ­
ścią ideo log iczną  sw ych człon­
kó w  i n ie  bardzo w id z i m oż li­
w ości p o p ra w ie n ia  ze sw o je j 
s tron y  s y tu a c ji na odc inku  re ­
p e rtu a ru . T ak ie  m ożliw ośc i 
is tn ie ją  przede w szys tk im  w  
w ię kszym  n iż  dotychczas ze­
s tro je n iu  w y s iłk ó w  p isa rzy  i 
o rg a n iza c ji, k tó re  zajmują się 
ruchem  am a to rsk im .

Ja k  w iadom o z prasy w M i­
n is te rs tw ie  K u ltu r y  i S z tu k i 
rozw aża ło  słę p ro je k t pow sta ­
n ia  .C en tra lnego  D om u T w ó r­
czości A m a to rs k ie j. R ea lizac ja  
tego zam ierzenia pom ogłaby 
przełam ać k ryzys w  In te resu-

Te osiągnięcia
nie mogą zadowalać

8 T A L IN O G R 0 D . (kor. wl.). Jednym i  najważniejszych  
czynników, wpływających na wzrost wydajności w  kopalniach 
Jest postęp techniczny oraz pełne wykorzystanie maszyn i u- 
rządzeri. Toteż pełne zwycięstwo w walce o wykonanie I prze­
kroczenie zadań produkcyjnych w naszych kopalniach zależy 
w dużym stopniu od troski dyrekcji i załóg kopalń o stopnio­
we zastępowanie pracy ręcznej pracą maszyn górniczych.

m a  è i& ktnvG ka

z czekoimfyïi '
w; przeproszeniemW d y s k u s ji na te m a t „ t r a -  p n io n y

dycja  a postaw a ze tem pow - r
i  ca wobec nadchodzących d n i n o c n ik . o to ju ż  n ikogo  l  
\  w iosennego w y p o c z y n k u "  ffłow a n ie  za b o li! T a k  ja k b y  $ 
t  Ojos zab ra ła  ko leżanka  Iz a -  to  n ie  by ła  p ie rw sza  p o tr-e -  i  

bela N ie p e w n a : ba... No to co tu dop ie ro  J

do te a tru  . ____
am a to rsk ie g o  1 posiada łoby jące j nas dz iedzin ie  
o g ro m n y  w a lo r  w ychow aw czy.

►. Sądzę osobiście 1 mogę to 
f  rów n ież  w  im ie n iu  ko legów  
i  ośw iadczyć, te  pisarze n ig d y  
i  n ie  u c h y la li się od swoich obo- 
i  w ią zkó w  społecznych, że i te - 
) raz n ' e Poskąpią w y s iłk ó w , aby 
ś polepszyć sy tuac ję  w  zakresie 
}  ruch u  am atorsk iego  O by ty ł -  
i  ko  nasze w y s iłk i spo tka ły  się 

z in ic ja ty w ą  i pomocą w ła ś c i­
w ych  o rg a n iza c ji społecznych.

W yw ia d  p rzep row adz ił 

A. P.

ło w r. 1954 oddaliśmy do 
użytku 162 tys. Izb mieszkal­
nych, tj. o 20 proc. więcej 
niż w roku 1953, zaś w ciągu 
10 lal oddaliśmy do użytku 
1300 tys. Izb mieszkalnych. 
Budujemy trzy nowe miasta 
socjalistyczne: Nową Hutę, 
Nowe Tychy i Nowa Dąbro­
wę; w budowie znajduje się 
ponod 300 wielkich osiedli 
mieszkaniowych (na zdjęciu
— budowa jednego z nich
— osiedla „Prago II" w War­
szawie). W r. 1954 przepro­
wadzono kapitalny remont 
612 tys Izb. W rb. bedzie od­
dane do użytku dla ludzi 
pracy 116 tys. Izb, wyremon­
tuje się 770 tys. izb.

. y w s
i  bela

, N a jb a rd z ie j zaco fanym  m ó w ić  o św ię ta ch ' Ż ebym  )

zz°*  «  *•< « ■ » » <  *
A _■ £ . . .  4 M fł iah i s t  V\ ~ — J___T . 1
w w/uta Tuuzmnego jesz u^cy- - z
t  w iśc ie  babcia. B a b u n ia  n ig -  w  ty c h  ich  ogonkach, to  b ym  f  
f  n ie  m ia ła  n a w e t tych  p a ru  ^

i

k ilo g ra m ó w  szynk i, naw e t )
ty c h  sa rdynek  m a ro ka ń sk ich  
na W ie lk i P ią te k ! A  d a w ­
n ie j,  ja k  ty lk o  b y ły  p ie n ią ­
dze, to  szłaś sobie do sk le ­
pu, ja k b y  n ig d y  n ic  i  k u ­
pow a łaś : c u k ie r  n ie  cu k ie r, 
śledzie n ie  śledzie, proszę  
bardzo, i le  ty lk o  chcia łaś  
bez żadnego ta m  ogonka“ .

Jeże li chodz i osobiście o )  
m nie, to  ko ledzy m n ie  zna ją  f  
i w ie d zą : n o rm y  na SPO $ 
z ro b iła m , na szko len ie  reg u - i  
la m ie  uczęszczam, zo b o w ią - f  

dy nie pam ię ta  ilu  m a  tu ła - ta n ie  p ie rw szom a jo w e  p od - )  
ściuiie w n u kó w  i gdzie po ło - ję łam  leszcze p rzed  11 Z ja z - f  
ty ła  sw oje  oku la ry ', ale ja k  dem Z M P . .
zacznie w spom inać „ ta m te "  . i
św ięta, to w yka zu je  zadzi- z  „ ta m ty c h  czasów "  to ja  f
m a ją c ą  dokładność. Na w ła śc iw ie  p a m ię ta m  n ie w ie -  .
b n h i^ >ad k ta>kl p r:e P:3 na le, p ra w ie  n ic . T y le  ty lk o , te  ■ uaoKi. „ o ra ln  się _ m ów i
babcia  -  60 samych żó łtek na każde i w i Sta - c ioc ia  W t* 
i  ta rło , ta r ło  aż do b ia ło ś c i.." k to r ia  p rzyn o s iła  m i czeko- 
Zawsze się w tedy  zastana- lądowego za jączka. S ia ł so-
Z ™ 1’ s’  ̂ ro b iło  z bie po tem  na s to lik u  i  m ia ł

. ty m i b ia łk a m i od 60 żó ł- . . ,
J tek, a le  w  „ta m ty c h  cza- * ) ie śhczne s to jące  uszka i
’ C(1/*)lM ło  tn  A ~mJ. I .  J i . . L"TQę

^ M m m m m m

Zespól św ie tlic o w y  z M u ra n o w a  w  O dezw ie  na m urze ".

IN IC JA TY W A  CZESKICH  
PIONIERÓW

PIO NIERZY V I I I  szkoły ogól 
noksztalcacaj w P radze po 

stanowili p rzeprow adzić  zb iór  
kę złom u m etalow ego, m aku  
ła tu ry  I innych surowców
w tó rn ych , a pien iądze uzys 
kane ze sprzed aży  przezna  
czyć na p o kryc ie  kosztów  
prze jazd u  do W arszaw y dele 
gatów na Festiwal z innyc  
k ra jó w . O b liczyli oni, że Je 
śli każd y  z nich zb ierze  złom  
i Inne surowce w tó rn e  na su 
mę 2 koron  czeskich, wów  
czas powstanie fundusz n 
po kryc ie  kosztów p rze jazdu  
trzech  osób z dalekich k ra  
Jów. P io n ie rzy  w ezw ali wszyst 
kich uczniów  szkół praskich  
do w spółzaw odnictw a na tym  
polu.

W SPÓŁZAW ODNICZĄ  
W ZB IE R A N IU  

PODPISÓW

M ŁO DZI Eż aus triacka  p rzy  
stąp iła  do zb ie ra n ia  pod 

pisów pod apelem  Światowe  
Rady Pokoju  o zakaz » znisz  
czenie zapasów bron i atomo  
w ej l te rm o jąd ro w e j o raz  tn 
nych środków  m asowej za 
głady  Dotychczas w tej pięk  
nej akc ji w obronie  pokoju  
w spółzaw odniczy ona z mło  
dzieżą  Szwecji.

Na prośbę m łodych A ustria  
ków  — obrońców pokoju  
św ia tow a  Federacja M łodzie­
ży D em okratycznej zgodziła  
się p rzy ją ć  ro lę „sędziego“ w 
tym  w spółzawodnictw ie. Rów 
nocześnie ŚFMD postanowiła  
zapew nić  bezpłatny p rzy jazd  
na Festiwal do W arszaw y te­
m u m łodem u obrońcy poko­
ju . k tó ry  we współzawodm c- 

cnjędzy m łodzieżą au­
s triacką  i szwedzką zb ierze  
na jw iększą  ilość podpisów.

*
W  A ustrii podczas licznych  

konkursów  m łodzieżow ych ze« 
społów artys tyczn ych , zorga  
nizow anych p rzez N arodow y  
K om itet P rzyg o tow aw czy  V 
Światowego Festiw alu Mło 
dzieży i S tudentów, w ybrano  
ju ż  140 m łodych artystów  
k tó rzy  rep rezen tow ać  będą 
A ustrię  w W arszaw ie . G rupa  
arty s ty czn a , w chodząca w 
skład de legacji A u s trii na Fe­
stiw al liczyć będzie 170 osób.

W drodze  e lim in ac ji w y ła ­
n iana  Jest rów n ież rep re ze n ­
tac ja  sportow a A ustrii na II 
M iędzynarodow e ig rzy s k a  M ło­
dzieżow e w  W arszaw ie .

Ponad 3.000 młodych 
górników na mechanizmach

Na kom ba jnach , „kaczych  
dz iobach", w rcb o la d o w a i kach i 
w ie lu  innych  urządzeniach me­
chanicznych w  kopa ln iach  pra ­
cuje obecnie ponad 1.000 m ło ­
dych g ó rn ikó w .

M łodzieżow a brygada kom ­
ba jnow a  K a ro la  Smnczoka z 

: kopa ln i „Zabrze -W schód“  z.do- 
! była ty tu ł na jlepsze j brygady 
I w g ó rn ic tw ie . O trzym a ła  ona 
i zespołową nagrodę w w ysokoś­
ci 5.400 z ło tych. Niegorsze w y ­
n ik i osiąga rów n ież m łodzież 
kopa ln i „K le o fa s ", w  k tó re j 30 
m łodych  g ó rn ikó w  p racu je  na 
kom ba jnach  i w rębów kach . Na 
szczególne w y ró żn ien ie  w  tejże 
kopa ln i zas ługu je  zetempnws.ka 
b rygada kom ba jnow a  A n to n ie ­
go M ikszana. k tó ra  w czvr>ie 
z jazdow ym  w ydoby ła  1C.328 
ton w ęgla  ponad plan.

R ea lizu jąc  uch w a ły  I I  Z jazdu 
Z M P , m łodzi gó rn icy  z kopa ln i 
..Z ie m o w it“  p rzys tą p ili do u tw o ­
rzenia b rygady, k ló ra  obs ług i­
wać będzie w rębo ła riow a rkę . 
P os tanow ili oni zorgan izow ać 
b rygady m łodzieżowe. Które p ra ­
cować będą szybkościow ą me­
todą pędzenia ch o d n ików  n ie  w 
pe łn i dotąd stosowaną, a za­
in ic jo w a n ą  przez g ó rn ik ó w  
S zm atlocha i Żelaw skiego z ko­
pa ln i „B a rb a ra  W yzw o le n ie “

O sta tn io  w  oddzia le  9 kopa ln i 
„K le o fa s “  rozpoczął pracę no­
w y  kom ba jn  p ro d u kc ji po lsk ie j 
KW -52. Obsługę te j now e j ma­
szyny pow ierzono p rzodu jące j 
w  ko p a ln i b rygadzie  m łodzieżo­
w e j P aw ła  E lk i. D z ięk i w p ro ­
w adzeniu  ko m b a jn u  w ydajność 
pracy na ścian ie  te j kopa ln i, 
przy zm nie jszone j o po łow ę ob­
sadzie, w zrośn ie  o oko ło  60 
proc.

Są to  c iekaw e 1 radosne p rzy ­
k łady.

G dy tymczasem...

Zablokowane mechanizmy

Procent n ie w yko rzys ta n ych  
urządzeń m echanicznych w  gór­
n ic tw ie  jest, n ies te ty , jeszcze 
w y A k i.  Z da rza ją  się w y p a d k i 
n ie w yko rzys ta n ia  w w ie lu  ko­
pa ln iach  go tow ych  lub  w y m a ­
gających d robnych  rem on tów  
p rzenośn ików  i urządzeń: me­
chanicznych. T ak  na p rzyk ład  
w  kopa ln i „R a d z io n kó w “  w rę- 
b ia rze : F e liks  M uzyka , Jerzy Za­
w ie rucha  i E ryk  O germ an nie 
mogą się dogadać z k ie ro w n i­
c tw em  kop a ln i, by u ruchom ić  
cz te ry  bezużyteczne dotąd „k a ­
cze dz ioby“ . N ie lep ie j w yg ląda  
rów n ież  w  kopa ln i „W u je k “ , w 
k tó re j bezczynnie s to ją  dw ie  
w rę b ó w k i ścianowe i chodn i­
kowe oraz trzy  „kacze dz ioby“ . 
N ic  też dziw nego, że w  te j ¿07 
pa ln i za ledw ie  70 procent m ło ­
dzieży. k tó ra  przeszła ju ż  prze­

szko len ie  do p racy  na m echa­
n izm ach, p racu je  p rzy  ich  ob­
słudze. Podobnie- w yg ląda  spra­
wa w  kopa ln i „B>elszow ice“
N iedosta teczn ie  w yko rzys tane  
są tu ta j p rzenośn ik i pancerne, 
a spośród czterech ko m b a jn ó w  
nie p racu je  an i jeden. D w a są 
w  rem oncie, a do dw óch b ra k  
części zam iennych.

Tymczasem  o rgan izac je  zet- 
em pow skie  w  w ie lu  kopa ln iach, 
k tó re  bez w ą tp ien ia  mogą zro­
bić w ie ie . nie w yka zu ją  trosk i 
o pełne w yko rzys ta n ie  is tn ie ją ­
cych m echanizm ów . N iedosta­
tecznie za jm u ją  się one popula­
ryzow an iem  w śród m łodzieży 
pracy na m echanizm ach. W ie lu  
przew odniczących zarządów  ko­
p a ln ianych  i poważna część ak­
ty w u  Z M P  tra k tu je  bardzo czę­
sto tę  sp raw ę  ja k o  d rugo ­
p lanow ą. M a ło  jes t p rzy  - 
k ładów , by o rgan izac je  zet- 
em pow skie  upow szechn ia ły  
w śród m łodzieży w iedzę o no­
woczesnej technice. M ato jest 
jeszcze tro s k i w  kotach Z M P  o 
to, aby na jlepszych m łodych 
g ó rn ik ó w  k ie row ać do obsługi 
urządzeń m echanicznych.

Niewykorzystane kadry

W ub ieg łym  roku  na przyza­
k ładow ych  kursach  przeszkolo­
no oko ło  15.000 m łodych  ir -  
n ikó w  w specja lnościach m łod ­
szych rębaczy, rębaczy, s trza ło ­
w ych. cieśli itp . A le  w  te j w ie l­
k ie j liczb ie  za ledw ie  n ik ły  p ro ­
cent m łodzieży przeszkolono w  
zakres ie ' obsług i m echanizm ów . 
D la  p rzyk ła d u : w  kopa ln i „P o ­
k ó j"  do różnych zaw odów  prze­
szko lono ponad 400 m łodych  
g ó rn ikó w , a za ledw ie  7 do ob­
s ług i m echanizm ów . Podobnie 
jes t w  kopa ln iach  „P o lska “  i 
„M ilo w ic e “ .

Dużą w inę  za ten stan rze­
czy ponoszą zarządy zakładow e 
Z M P . T ak  np. p rzew odn i -
czący Zarządu Zakładow ego
Z M P  w  kop a ln i „Boże D a ry “ , 
tow . Ryszka na pytan ie  ilu  m ło ­
dych g ó rn ikó w  w  kopa ln i p ra ­
cu je  na m echanizm ach, odpo­
w iada w zruszen iem  ram ion .

O rgan izacje  ze tem pow skie  w  
kopa ln iach  pow in n y  parnię - 
tac o tym . że od tego,
ja k ą  troską  otoczy o rgan i - 
zacja zetem powska m łodych 
g ó rn ikó w , od tego w  ¡ak im  sto­
pn iu  p o tra fi ich zachęcić do 
pracy na m echanizm ach, w  ja ­
k i sposób rozbudzać bedzie za­
m iło w a n ie  m łodzieży do tech­
n ik i.  a także i przede w szyst­
k im  troszczyć się będzie o 
w zrost k w a lif ik a c ji  m łodych  
g ó rn ikó w  — w  pow ażnym  stop­
n iu  zależy w ykonan ie  zadań 
p lanow ych  p rzem ysłu  górn icze­
go i szersza droga do w iedzy i 
w ychow an ia  m łodych gó rn ikó w .

K. TRUCHAN

Mordercy 
-  ujęci

Organa M O  u ję ły  bandytów, któ-' 
r *y  dopuścili się ponad 20 napa­
dów I w łam ań z bronią w ręku  
na teren ie  w ojewództw  opolskie­

go I poznańskiego.
W n o cy  z 11 na 11 m arca  b r. 

fu n k c jo n a r iu s z e  K o m e n d y  P o w ia to ­
w e j M O  w  O s tro w iu  W ie lk o p o l­
s k im  w  w o j. p ozn a ń sk im  zaa la rm o­
w a n i zos ta li d ok o n a n y m  napade/n  
na p le b a n ią  w  G-ranowcu. B a n d y ­
c i. po w y ję c iu  szyb y  d os ta li się 
do p le b a n ii p rzez  o k n o  i  d o k o n a li 
k ra d z ie ż y  szeregu p rz e d m io tó w , 
będących w łasnośc ią  ko śc io ła  o raz  
ks. W a len tego  S zym ańsk iego. N a ­
ty c h m ia s t po napadzie  wszczęto 
pościg za z b ie g ły m i b a n d y ta m i. 
Już o k o ło  godz. 10 dn ia  13 m arca 
b r. o f ic e r  M O  z a trz y m a ł pod e jrza ­
nego osobn ika , k tó ry m  okaza ł się 
S ta n is ła w  U rb a n ik  — Jeden ze 
sp raw ców  napadu na p leban ię , no­
to ry c z n y  przestępca k a ra n y  Już 
u p rz e d n io  przez W o js k o w y  Sąd 
R e jo n o w y  w e W ro c ła w iu  6 la ta m i 
w ię z ien ia .

W pościgu  za d ru g im  b an d y tą  
w z ią ł u d z ia ł m . in  fu n k c jo n a r iu s z  
M O  Józe f K ró l.  C hociaż p rz e b y w a ł 
on na u r lo p ie  i  b y ł bez b ro n i, za­
trz y m a ł na s ta c ji M ię d z y b o k  osob­
n ik a , o d p o w ia d a ją ce go  ryso p iso w i 
sp ra w c y  w ła m a n ia  do p le b a n ii. W 
c h w il i  z a trz y m a n ia , o sob n ik  ten  
b ły s k a w ic z n ie  w y d o b y ł p is to le t 1 
s trz e lił,  ś m ie rte ln ie  ra n ią c  Józefa 
K ró ia  w  g łow ę. Z a bó jca  zosta ł za­
trz y m a n y  Jeszcze te j sam ej nocy  
przez p a tro l M O i  ORM O. O kaza ł 
się n im  W ła d ys ła w  S c ibo r, k tó ry  
b y ł d ru g im  sp raw cą  napadu na 
p leban ię , ś c ib o r  to  ró w n ie ż  no to ­
ry c z n y  przestępca k a ra n y  u p rz e d ­
n io  w ię z ie n ie m  i  obozem  pnący.

W to k u  ś ledz tw a  us ta lo n o  n ie z b i­
c ie, że S c ib o r 1 U rb a n ik  b y li  
sp raw ca m i l ic z n y c h  nap a d ów  ra ­
b u n k o w y c h  m. in . na p le b a n ie  w  
w o je w ó d z tw a c h  o p o ls k im  i  poznań­
sk im . W e w rze śn iu  19M r. b an d yc i 
d o k o n a li nap a d u  na  p le b a n ię  ks. 
O sw alda K o ło d z ie ja  w  pow . O pole, 
k tó re g o  bes tia lsko  za m o rd o w a li.

JJumor
zagraniczny

tek, a le  w  „ ta m ty c h  cza- , 
sach“  to w  ogóle d la  n ich  k ró c iu tk i ogonek. No, a le ­
n ie  b y ło  ważne. N ik t  jeszcze raz n ie  m a! Z  c u k ru , o w -

zeko lady n ie

w łasnych . 60 ja je k  m n ie j,~60 ma ' 8abc ia  m ó w i, że w y -  
więcej... A babcia jeszcze ’w ieź li. O czyw iśc ie  n ie  za ją -

•  .......... -w«, i».« riou; Zj

f  n % .m ia ł po3??a <tni o a k c ji szem są A z cz \  „O  , a n i o obniżce kosztów  
\  w łasnych . 60 ja je k  m n ie j, 60 ma" B abcia  ™ ° i

w ięcej... A  babcia jeszcze w ie ź li. O czyw iśc i„ . . . . .___
rn o w i że babk i b y ły  „pa lce  czki, ty lk o  tak ie  fo rm y  do {  „«»*-«. < »•»«»»-! p

N iefortunne boje  
o  „ d o b r y c h  żo łn ie rzy a

----- --- pędzone  „ .
szyneczki... Tak, ja k b y  tego Ca 1 Surow™c> ale to  oczy- 
w szystk iego  n ie  można było  w iśc ie  bu jda , bo czeko lady
dziś ku p ić  w  każdych „D e u - jes t wszędzie pełno, a tak ie  
Kai esach / r , ,

fo re m k i to  można by z rob ić
M am a, oczyw iście, jes t już  drug ie . W ie lka  sztuka ! 

ba rd z ie j postępowa. No, cóż,
ja k  się m a taką  có rkę  ja k  Mama pow iada : „żeby  to 
ja , to tru d n o  przez całe źy- by io . m oje  dziecko, d la  re -

!
i  c ie  w ią z a ć  s ię " p e ta m i  d ró b - P re z e n ta c j i  to by  z ro b i l i ,  a le  t  h lh l^ h  °  k ie d v  p i k a  w je ż d ż a  w  
i  n o m ie s z c z a ń s k ic h  t r a d y c j i . . .  ze to d la  z w y k ł y c h  lu d z i ,  to  ł  m e p r z y ) o c ie ln  az w

............................ * P" co? Cóż ty  m yś l is z ,  t a k i  * P° - k ‘  le ,e  Z Tadośn!

R ZE D  k ilk o m a  d n ia m i b y ­
łem  w  B e r lin e r  Ensem ble 
na p rze d s ta w ie n iu  sz tuk i 

B e rto ld a  B rech ta  „K a u k a s k ie  
kredow e  k o ło “ . Jeden z bohate­
ró w  sz tu k i, sta rszy żo łn ie rz  tak 
m ó w ił do sw ych  tow arzyszy 
b ro n i: „D o b ry  żo łn ie rz  oddaje  
sp ra w ie  duszę i  c ia ło . K ie d y  
usłyszy rozkaz  — s ta je  ja k  
w ry ty ,  a k ie d y  p ik a  w jeżdża  tu

(Korespondencja własna z Berlina)

W ięc m am a ty lk o  m ó w i: - ‘— — ,y  „wysusz, luki
„Ja  w szystko  rozum iem  i n0c'n ik  b liższy cz łow iekow i, 

absolutnie nie jestem  prze- zajączek, a po n o cn ik
też tu ogonku s ta łam !“

się z zagran icy sprowadza  
czeską b iżu te rię  ju ż  p o tra f i

m y  p rodukow ać, a zającz­
ków  nie... A d a w n ie j poszedł 
cz ło w ie k  do sklepu i k u p ił:  
c u k ie r  n ie  cu k ie r, śledzie nie  

c iw , a le ja k  m am  stać trz y  śledzie, za jączk i -z czekolady, 
i pól godz iny w  C e n tra ln ym  proszę bardzo... N aw et ja k  
D om u D ziecka  po z w y k łe  *ię  b a b k i p iek ło , to na sa- 
nocne naczyn ie  d la  Jasia, to m ych  żó łtkach  i n ik t  się nie 
j u t  przepraszam  bardzo! Na p rze jm o w a ł, te  się 60 b ia -  
M D M -y  to się m a, na te le k  m a rn u je !

Te słowa, brzmiące ze sceny 
z utajoną ironią przypomniały 
mi się, gdy przeczytałem w za­
chodnio -  niemieckiej gazecie 
„N eue  W u e rttem berg ische  Z e i- 
tu n g "  sprawozdanie z hanower­
skiego spotkania b. żołnierzy. 
„S p o tk a n iu  p rze w o d n iczy ł — 
pisała gazeta — b y ły  ge-

_________ _ n e ra ł SS G ille , k tó rego  głos
dow a liśm y, pom arańcze to ł  b rz m ia ł ja k  na dz iedzińcu. . . ,  i

m in a liś m y  w  dn iach  spo tkan ia

A  m n ie  je s t ta k  jakoś  
sm utno... N ie, żebym  była  
zabobonna, czy w ie rz y ła  w  
tra d yc je , a le św ię ta  bez za­

jączka? F ilh a rm o n ię  to  odbu-

w szys tk ie  wczasy. p rzed- Na zakończenie chcia łam  
szkolą  t szczepienia p rze c iw - zaznaczyć, te  do nadchodzą- 
du ro w e  też, bo to d la  p ro - cych d n i św iątecznego odpo-
pagandy i  rep rezen tac ji, ale czynku , dom  m ó j jes t w  pe ł- . pBl, „  oonsKiej, zm ie rza jące j do 
żebv dziecko m ia ło  udostę- nł uzbrojony ideo log iczn ie ! J odrodzenia w zachodnich N ie m -

(  czech bezmyślnego, ju n k ie rs k o - 
p ruskiego  d ry łu , do z m ll i ta ry -

, ° — — '“ '»Ul» OfslSt/rYU-fC/ MZ
bojow e czasy, gdy p ro w a d z iliś ­
m y zw ycięsk ie  sz tu rm y “ .

Ten groteskowy język spra­
wozdania to jeden z niezliczo­
nych dowodów, ile aktualnej 
treści zawiera celna brechtow- 
ska ironia. Tym językiem ga­
zety — może nie w aż tak ka- 
rykaturalnym brzmieniu —~
przemawiają wszyscy bońscy 
agenci Adenauera, ' pragnący 
wychować nową generację „do­
brych żołnierzy" typu bohatera 
sztuki Brechta. I oczywiście me 
o język chodzi. Jest on tylko 
drobniutkim, ale nader typo- 

f  w3rm przejawem wielkiej kam- 
a pan li bońskiej, zmierzającej do
i odrnH7i»nia Mf ■* a n K nuA *1 4 /. U M l._

zowania nawet myśli ludzkiej.
Takim właśnie językiem  

przemawiał niedawno w Aus- 
burgu boński minister wojny 
Blank, który usiłował zebraną 
na masówce młodzież zachęcić 
do Wehrmachtu. I  wtedy po raz 
pierwszy w historii Niemiec m i­
nister wojny otrzymał lanie. 
Wśród okrzyków trzech tysięcy 
zebranej młodzieży, inwalida 
wojenny przy pomocy szczudeł 
wypędził Blanka z mównicy. 
Ten rodzaj „rozmowy" okazał 
się bardzo skuteczny, bo od tej 
pory Blank raczej unika pu­
blicznych wystąpień.

Z podobnym przyjęciem spot­
kało się wystąpienie w Bochum 
prezydenta republiki bońskiej 
Teodora Heussa, który został 
przez młodzież wygwizdany i 
zmuszony do przerwania prze­
mówienia.

Wszędzie, w  miastach 1 
wsiach Niemiec zachodnich ro­
śnie opór młodzieży przeciw re- 
militaryzacji, przeciw wtłocze­
niu jej w junkiersko-pruski 
dryl. Opór ten coraz bardziej 
jednoczy młodzież różnych po­
glądów politycznych i wierzeń. 
Oto np. w Cuxhaven młodzi ro­
botnicy i inteligenci, chłopi i 
synowie kupców, drobnych 
przedsiębiorców i fabrykantów, 
katolicy i ewangelicy powołali 
wspólne kierownictwo, któremu 
powierzyli przewodzenie im w  
walce przeciw remilitaryzacji 
o zjednoczenie Niemiec.

Na oryginalny koncept wpa­
dła młodzież Monachium. Mło­
dzi chłopcy postarali się o sta­
re drelichowe mundury Wehr­
machtu 1 w takim przebraniu 
przybyli pod jeden z zakładów 
pracy. Gdy robotnicy wyszli z

fabryki, młodzież rozpoczęła 
ćwiczenia według hitlerowskie­
go drylu. Równocześnie inna 
grupa młodzieży rozdawała 
ulotki przeciw remilitaryzacji. 
Robotnicy, ubawieni pomysłem 
młodzieży, wołali: „N ie  bójcie 
się, nie dopuśc im y do tego, 
byście g in ę li za A d enaue ra  i 
K ru p p a “ .

W  Hamburgu, Norymberdze, 
Monachium, Neumuenster i 
wielu innych miastach młodzież 
uruchomiła kolumny samocho­
dów i rowerów, na których u- 
mieszczono transparenty: „C hcę  
się uczyć zawodu, a n ie  obsług i 
a rm a t" .  „D z ia d e k  nosił u n ifo rm  
cesarza, ojciec — fu e h re ra , a 
ja  będę c y w ile m "  itp. Równo­
cześnie z głośników radiowych, 
umieszczonych na samochodach 
rozlegały się dźwięki hitlerow­
skich komunikatów nadzwy­
czajnych, znanych z okresu 
wojny.

Ogromnie znamienny był zor­
ganizowany niedawno przez 
młodzież zachodnio -  niemiecką 
wielki wiec w Solingen, na 
którym podjęto rezolucję sprze­
ciwiającą się remilitaryzacji. W 
wiecu ■ uczestniczyli masowo 
członkowie adenauerowskich 
organizacji młodzieżowych, jak 
Związku Młodzieży Katolickiej, 
Związku Młodzieży Ewangelic­
kiej, organizacji „Przyjaciele 
Przyrody“ i innych. Organiza­
torzy wiecu rozesłali imienne 
zaproszenia do wyższych urzęd­
ników urzędu Bianka i m iej­
scowych agentów rekrutacji. I 
oto zaproszeni, którzy nawia­
sem mówiąc ponieśli kilka dni 
wcześniej dotkliwe porażki w 
Kolonii, Norymberdze, Ausbur- 
gu 1 Giessen — na wiec nie

przyby li, obaw iając się w yg w i- f ehodn io  - n iem ieckie l m łodzie-
v H a n i a  Tc»ct  Łr» i o r l o r ,  ...........  _ . . i _ „ ......... , , . . _______zdania. Jest to jeden z wielu 
dowodów — jak władcy boń­
scy obawiają się szeregowych 
członków organizacji. Z dru­
giej strony jest to jeden z 
licznych dowodów, jak wzrasta 
w wielu organizacjach adenau­
erowskich świadomość antyna- 
rodowych celów Adenauera.

Przybierający wciąż na sile 
w Niemczech zachodnich mło­
dzieżowy ruch, który zyskał so­
bie popularną nazwę „Wehr­
dienstverweigerer“ (uchylają­
cych się od służby wojskowej 
w odradzającej się faszystow­
skiej armii) nie ogranicza się 
do demonstracji. Coraz częst­
sze są np. fakty aktywnego 
przeciwdziałania młodzieży w  
budowie obiektów wojskowych, 
w zajmowaniu przez władze 
okupacyjne ziemi chłopskiej 
pod budowę lotnisk i poligo­
nów dla agresywnej armii. Zna­
ny jest w całych Niemczech 
bohaterski czyn członka FD J 
Waltera Zaunera, który za 
przeciwdziałanie budowie o- 
biektu wojskowego w Regens­
burgu został skazany przez 
amerykański sąd wojskowy na 
4 i pół roku więzienia.

Natchnieniem  w walce za-

skiej CDU, podczas pobytu w 
NRD zwiedzała zakłady prze­
mysłowe w Halle. Delegaci 
głośno wyrażali swój zachwyt 
nad wspaniałą rozbudową za­
kładów. Kiedy gospodarze za­
pytali: „C h yb a  teraz po p o w ro ­
cie sp ros tu jec ie  k ła m liw e  in ­
fo rm a c je  p ra sy  zachodn ie j o 
N R D ?“ , delegaci odpowiedzieli: 
„W yk lu czo n e , ogłoszą żeście 
p rz e k u p ili nas i nasza k a rie ra  
będzie skończona“ .

Mimo jednak tych trudnoś­
ci' wieści o NRD coraz bardziej 
przenikają do Niemiec zachod­
nich. Coraz więcej młodzieży 
zachodnio - niemieckiej przy- 
bywa na studia do NRD, coraz 
więcej pragnie nawiązania bez­
pośredniej współpracy z mło­
dzieżą NRp. Świadczy o tym 
m. in. fakt przybycia na I I  
Zjazd Młodzieży Niemieckiej, 
który odbył się w roku ubieg­
łym, ponad 25 tys. młodzieży 
zaehodnlo-memiąckiej, świadczy 
o tym przybycie wiele tysięcy 
młodzieży z zachodnich Niemiec

----------  " a  Kongres Młodzieży Nlemle-
zy są sukcesy młodzieży N R D , do le j, któ ry  poprzedził I I  7iazd 
je j coraz piękniejsze życie, świadczy o tym  fa k t utworzenia 
Opowiadano m i, ze w  swoim na Kongresie — oraanizacti 
czasie zachodnio -  niem iecka „Deutscher Jugendrtna" -  orea 
delegacja p a r ti i adenauerow- 1 nu współpracy w ie lu  organizacii 
Sklei C DU. nodczas n o b v tu  w młodzieżowych Niemiec zachod­

nich i NRD.
Rząd boński w sze lk im i s ila ­

nu p rzec iw dz ia ła  zb liżen iu  m ło ­
dzieży obu części N iem iec, w i­
oząc w  n im  słusznie — zalążek 
zjednoczenia N iem iec. T ak  oto 
przed k ilk o m a  d n ia m i rząd k ra ­
jo w y  zachodnio  -  n ie m ie ck ie j 
p ro w in c ji N adren ia  - P a la tyn a t 
zakazał z polecenia A denauera  
spo tkan ia  m łodzieży N iem iec 
zachodnich z m łodzieżą NRD, 
k tó re  m ia ło  się odbyć 10 bm. 
W  spo tkan iu  p rze w id yw a n y  b y ł 
udz ia ł 10 tys. m łodzieży ? N R D  
i 12 tys. m łodzieży należącej do 
różnych o rgan izac ji N iem iec za­
chodnich.

W b rew  je d n a k  zakazom  Ade- 
natie rą , zb liżen ie  m łodzieży obu 
części N iem iec ro z w ija  się co­
raz ba rd z ie j i s tanow i rów n ież  
potężną przeszkodę dlą boń- 
śk ich  w ła d có w  w  ich bojach o 
„d o b rych  żo łn ie rzy “  adenauer- 
o w sk ie j a rm ii.

JERZY W AŃK O W IC Z



„Chcę ¿vć inarjej, lep ie j i pożyteczniej“

IJzy tylko bierność?

Jest w  naszej dyskusji o 
A n n ie  z B ydgoskiego  pew ne 
„a le “ . C zy ta jąc  nadesłane lis ty , 
n ie  można się oprzeć w ra żen iu , 
że zaw arte  w  n ich  ra d y  są po­
w ie rzchow ne, a sąd o A n n ie  
sprowadza się w  zasadzie do 
s t w i e r d z e n i a  je j 
b ierności w obec życia. B ie rn o ­
ści, k tó ra  oddala  często m łodą  
dziewczynę, czy chłopca od 
słusznego celu, " n ie  pozw ala  
znaleźć szczęścia i  radości w  
życiu.

A u to rzy  ty c h  w yp o w ie d z i, a 
n ie rzadko  są to przecież a k ty ­
w iśc i Z M P , n ie  s ta ra ją  się 
zastanow ić: skąd b ierze się ta 
bierność u pew ne j części m ło -

zieży, ja k  z n ią  w a lczyć, ja ­
k ie  są p rzyczyny ta k ie j posta-

Radzenie to dobra rzeci, 
ale...

R°gd»n Jakubow sk i pisze: 
„N iedobrze , ie  dotychczas 

sta liśc ie  na uboczu  — pisze 
czy te ln ik  — gdy po trzeba  nam  
by ło  ty lu  rą k  do p ra cy , gdy 
ciągle na rzekam y na b ra k  lu ­
dzi. Możecie dostać pracą na. 
w s i (GRN, GS itp .), a tam  bę­
dziecie m ieć możność rozw inąć  
pracą k u ltu ra ln ą  — k tó ra  jesz­
cze jes t zaniedbana na o d c in ­
ku  w ie js k im . A  gdy do p racy  
zaw odow e j do łączycie  nauką  
w łasną  (a można w ie le  nauczyć  
się zaocznie) i  p racę społeczną  
i  godziw ą ro z ry w k ą  (k tó rą  
trzeba  s tw o rzyć  w  grom adzie j, 
zb ra k n ie  W am  czasu na nudę“ - 

P odobnych  — słusznych, lecz 
może n ieco pow ie rzch o w n ych  
rad  je s t w ięce j. K a z im ie rz  
P rz y b y la k  uważa, że A nna  zna­
la z ła b y  cel swego życia, gdyby 
w łą czy ła  się do p racy społecz­
ne j na w si, p rz y  czym  s tw ie r ­
dza: ,

„ W spom inasz w  sw ym  Uście, 
ie  ’ T w o ja  praca nad m łodzieżą  
n ie  da ła  żadnych w y n ik ó w .  
Ś w iadczy to, że w k ła d  T w ó j 
b y ł je d n a k  zb y t m a ły  i  m ało  
p o ry w a ją c y ..."  •

A nna  K o z łow ska  zdecydow a­
ła  zaś, że

„...w ys ta rczy  być m ło dym , 
pe łn ym  chęci do pracy  — ja k  
ko l. A neta , a z pew nością za­
jęc ie  się zna jdz ie . A ne ta  może 
w stąp ić  w  now e środow isko , 
k tó re  n ie  będzie je j  nastręcza­
ło  p rz y p ły w ó w  „cza rn e j roz ­
paczy“ . A ne ta  może w ięc w y ­
jechać gdzieś, d a jm y  na .to, na 
zaciąg p io n ie rsk i. Tam  zna la ­
z łaby pracę, b y ła b y  z n ie j z 
pew nością  zadowolona. Jeżeli 
praca na ro l i  n ie da je ie? za­
dow o len ia . to  może szukać za­
jęc ia  w mieście..."

I  jeszcze jedno  z w ie lu  zdań,
co A nna  w in n a  z ro b ić : .... m oim
zdan iem  — pisze S tan is ław  
K osow sk i — ko l. Anna p o w in ­
na p rzekonać sw o ich  rodz iców  
o znaczeniu sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j, w te d y  rodzice  w s tą ­
p ią , a ona może p rze jść  do p ra ­
cy w  aparac ie  Z M P “ .

Co lis t, to  inne  p ropozyc je  
Czy do p rzy jęc ia  przez Annę? 
Sądzim y, że Anna się nad tym
zastanow i. . ,

Może do jrza lsze  od m nycn 
jest. zdanie S tan is ław a  M icho -
n ia : .

„A n n a  m ó w i — chc ia łabym  
bardzo p racow ać, a le oprócz
chęci n ic  n ie  m am . — Bardzo  
m nie  d z iw i, że je d n a k  Anna  
gardzi pracą, k tó rą  by na p ew ­
no zna lazła  na rosi. T y lk o , ze 
je j w  g łow ie  siedzi praca m na, 
n ie  praca na. ro l i.  ale czysta w
biu rze , z czys tym i, w yp ie lę g n o ­
w a n y m i ręka m i. T a k ie j szuka 
praca, k tó ra  zapew n i je ) życie  
w ygodne, odpow iedn ie  to w a ­
rzys tw o  z k tó ry m  m ożna b y ­
łoby porozm aw iać, zapew ni 
ro z ry w k i — a tego w ieś nie  
zaspokaja. D la tego szuka in n e ­
go życia, ga rdz i w sią , k tó ra  ją  
w ychow a ła ...“

Sąd n ie w ą tp liw ie  ostry . O p i­
n ię  o jego słuszności w ydać 
może otoczenie A n n y  A le  jest 
to  n ieom al je d yn a  w ypow iedź, 
k tó re j au to r zastanaw ia się 
nad w ła sn ym i s łow am i A n n y  
S ara się o d k ry ć  p rzyczyny  je j

Warto zastanowić się 
i nad tym

P rz y p o m n ijm y  ty lk o  sobie co 
pisze A nna bo jąc się perspek­
ty w y  n iedostan ia  się na s tu ­
d ia : „Czjy będę zm uszona s ie­
dzieć w  dom u ja k  dotychczas, 
bo praca u rod z icó w  n ie  daje  
m i an i zadow olenia , a rii żad­
nych  korzyści. Ja m am  inne  
zam iłow an ia  i  po trzeby, k tó ­
rych  obecne życie  n ie  zaspo­
ka ja .

Czyż nie w a rto  zastanow ić
się nad rozum ow an iem  te j 
części m łodzieży, k tó ra  po u ko ń ­
czeniu n auk i w m ieście boi 
się pow ro lu  na w ieś: zaś przeko­
nanie. że zdobyta w iedza sta­

nd rów ie śn ików  
s tw arza

wia ia wyżej
z rodz in n e j wsi. s tw a rza  po­
czucie osam otn ien ia , k tó re  w 
rezu ltac ie  m usi p rzerodzić się 
«  okreś lonych  w a runkach  w 
bezradność i b ierność wobec 
otaczającego życia?

Za m ato w łaśn ie  m iejsca, za­
rów no  w naszęj d ysku s ji, ja k  
zresztą często w  codziennej

p racy  a k ty w u  Z M P  z a jm u ją  
sp raw y w a r u n k ó w  1 
p r z y c z y n ,  ja k ie  s tw arza ­
ją  obserw ow ane n ieraz z ja w i­
ska rezygnow an ia  przez m ło ­
dzież ze s łusznych ce lów , b ie r­
nego s tosunku  do otaczającego 
ją  życia.

Ja k  różne są tego p rzyczyny 
św iadczyć może lis t  jeszcze jed ­
n e j A n n y , nadesłany do red a k ­
c j i  w  zw ią zku  z naszą d y ­
skusją.

„Nie wiem co robić“

dz innych  obow iązków , a p ra ­
gn ien iem  osiągnięcie swego w ła ­
snego celu. Czy egoistycznego?

Jak poważne p rob lem y m u­
szą rózw iązyw atf często ci m ło ­
dzi, k tó rych  oskarżam y o b ie r­
ność!

I  d la tego ro zp ra w ia ją c  się z 
biernością , bezradnością, „o p a ­
dan iem  rą k "  —  trzeba zarazem  
w ięce j uw ag i pośw ięcić  p rz y ­
czynom , k tó re  p o w o d u ją  ten  
stan. N ie  w ys ta rczy  bow iem  
pow iedzieć „na m ó w  rodz iców , 
aby w s tą p ili do sp ó łd z ie ln i p ro  
d u k c y jn e j“ , aby A n n ie  z B y d ­
goskiego u ła tw ić  zna lezien ie  
d rog i do pożyteczniejszego, le p ­
szego życia. Trzeba je j pomóc 
w  przezwyciężeniu samej siebie. 
A le  o tych  skom p likow anych

:• ¡

„P iszę p ie rw szy raz do re­
d a k c ji „S z tanda ru  M ło dych “ .
Po p rzeczytan iu  reportażu o 
A nn ie  z w o j. szczecińskiego 
oraz w yp o w ie d z i A n n y  z. B y tl- 
gpskiego nab ra łam  pełnego 
zau fan ia , a co za tym , posta- problem ach, k tó re  przecież sta­
n o w iła m  gazecie pow ierzyć I lo w ią często o drodze życ iow e j 
całą m o ją  przeszłość, teraz naszvch tow arzyszy — W A R TO

-  p m ^ to ś ć . ‘,(Tak  rfę  z ło i ło ,  ' 1 T R Z E B A  N A  PEW NO  PO DY- 
że i ja  m am  na im ię  Anna). ŚR U TO W A Ć ...

Chcę w szystko szczegółowo 
proszę
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Z  całą św iadom ością 
w a lam  sobie spraw ę, ie

w
o p is a ć , to te ż  . .
szecz& ę w y r o z u m ia ło ś c i  » c ie r  
p i iw o ś c i .  S k o ń c z y ła m  ła t  20 
je s te m  ta k  z n ie c h ę c o n a , . ja k ­
b y m  p rz e ż y ła  d u ż o  w ię c e j.  | 
S tw ie r d z i ła m  z p rz e ra ż e n ie m , , 
że „ o p a d ły  m l rę c e "  i  n ic  j 
w ie m  co ro b ić .  M a m  u k o ń c z o ­
n ą  t y l k o  s z k o lę  p o d s ta w o w ą , i 
W  s ż k o łe  b y ła m  b a rd z o  z d o l­
n a . M ia ła m  z d o ln o ś c i l i t e r a c ­
k ie .  O p o w ia d a n ia  m o je  b y ły  
n a g ra d z a n e  k i lk a k r o t n ie ,  w ie r ­
sze d e k la m o w a n o  n a  a k a d e ­
m ia c h .  R e c y to w a n ie  w ie rs z y  
b y ło  m o ją  d ru g ą  „ s ła b o ś c ią “  
i  d la te g o  c h c ia ła b y m  ż y ć  ta k .  
a b y  w  p e łn i  w y k o r z y s ta ć  to , 
c o  m o g ła b y m  d a ć  z s ie b ie .

zda­
ło

.jeszcze nie wszystko, że to 
p rzyda łoby się ja k o  u m ilę - j 
nie życia, bo celem m oim  by­
ło zostać p ie lę g n ia rką . B y łam  j 
n ie raz w  szp ita lu  i  w idząc 
oschły stosunek do chorych, 
pom yśla łam , że cz łow iek, k tó ­
ry  tego zawodu n ie  lu b i n ie | 
pow in ien  za jm ow ać m ie jsca, j 
przeznaczonego d la  osoby, k tó - I 
re j uśm iech i dobre s łow o —  j 
leczy.

N ieste ty , m arzen ia  m oje  nie ! 
u rze czyw is tn iły  się. U ro dz ił j 
się braciszek i to  pokrzyżo- i 
wato  m oje p iany. T a tu s ia  pen­
sja nie w ysta rcza  i m am usia  
poszła do pracy, ja  za ję łam  
się domem . M ia ło  ło  trw a ć  j 
k ilk a  m iesięcy, potem  rok , | 
dwa... i  ju ż  cz te ry  la ta  za j- 1 
m u ję  się domem. Proszę w ie ­
rzyć, że n igdy n ie  usłysza­
łam  dobrego słowa. Zawsze 
tra k to w a n a  by łam  ja k  ktoś 
ze s łużby, m us ia łam  sprzątać, 
gotow ać, prać. S tosunek ro­
dz iców  do m n ie  b y l bardzo 
oziębły. W iem , że m a leństw o  
za ję ło  ich  serce, ale ja  w ym a ­
gałam  choćby ty lk o  dobrego 
słowa.

Dosta łam  w ezw anie  do 
SP. Pojecha łam  —  ode­
tchnę łam . Praca le kka  nie b y ­
ła, ale by łam  m iędzy ludźm i 
w  m oim  w ie ku . Zosta łam  p lu ­
tonow ą. p racow a łam  z rado­
ścią.

Z a p r o p o n o w a n o  m i  k u r s  d o ­
w ó d c ó w  k o m p a n i i .  Z g o d z iła m  
Się  _  n a p is a ła m  d o  d o m u  
w  k i l k a  d n i  potem p r z y je c h a ł  
s ta rs z y  b r a t .  P ro s i)  w  im ie ­
n iu  ro d z ic ó w  b y m  te g o  n ie  
r o b i ła ,  że d o  d z ie c k a  je s t  „ k o ­
b ie ta “  i  z a ra z  p o  p r z y je z d z ie  
d o  d o m u  p ó jd ę  d o  p ra c y . 
W r ó c i ła m  —  c z e k a ło  m n ie  to  
co  p rz e d te m . M u s ia ła m  z o s ta ć  
z b ra c is z k ie m ,  m a m u s ia  w te ­
d y  m ó w i ła ,  że n ie  s ta ć  n a s  n a  
p o m o c  —  o d  cze go  t y  je -  
s te ś?  Z o s ta ła m  n a  d a ls z e  Iz y  |g g  
I n ie w d z ię c z n ą  p ra c ę .

Już cztery I pół roku  za j- | | |  
m uję  się pracą w  domu. M i-  = =  
mo że m am  20 la t, n ie  m am  ^  
radości an i zadow o len ia  z ży- = =  
ci a, a przecież pow innam  do- 
magać się tego, jestem  zdro- ¡ =  
wa, m am  silne  ręce. b ra k  m i ^  
ty lk o  stanowczego k ro k u , po- —  
n iew aż każde m oje poruszę- 
nie tem atu  o nauce i  pracy g=j 
zaw odow ej w y w o łu je  a w a n tu - _  
ry  i  k rz y k i w  dom u. Bo ję  się 
naruszyć w zg lędny spokó j, g g  
ale czy ta k ie  m a być m oje  g g  
życic? Co ono w a rte?  —§

Przyznam  się, że jestem  ta k  g g  
zahukana w  dom u. że je ś li g g  
bym  naw e t pos taw iła  decytiu - 
jąey k ro k , to  n ie  w ie m  w  ja -  | | |  
k im  k ie ru n k u  się zw ró c ić , r p  
Jak odnaleźć drogę do ja -  ^  
śniejszego życia? Chcę praco —s 
wać, chcę się jeszcze uczyc, 
chcę dać z siebie to, na co ^  
m nie  stać, a p rzy d ob re j chę- „  
ci można dużo zrob ić. Cz> ^  
jeszcze m ogłoby się spe łn ić  ^  
m oje m arzen ie  co do zawodu s_  
p ie lę g n ia rk i?  Ja zda ję  sobie 
spraw ę że zawód ten nie jes t 
fe tw y  ale lu '
dziom  chorym .

W Gdyni
przed Festiwalem

M łodzież szkó ł gdyńsk ich  
p rzyg o to w u je  w  p ra co w ­
n iach  M D K  w  zw iązku  ze 
Ś w ia to w ym  Festiw a lem  
M łodz ieży różnego rodza ju  

dekoracje , k tó re  ozdobią  
Dom K u ltu ry  oraz szereg 

szkół.

Na zd ję c iu : w  p racow n i 
p las tyczne j M D K  m łodzież  
p ra cu je  pod k ie ru n k ie m  
in s tru k to ra  M aria n a  S ko­

w rońskiego .

Dziś w dziale rozrywek ogłaszamy mały błyska­
wiczny konkurs rozrywkowy polegający na odgad­
nięciu pięcioliterowych znaczeń 16 podanych ry­
sunków. Ale to nie wazystko. Należy jeszcze od­
gadnięte wyrazy wpisać do figury widocznej na 
rysunku tak, aby powstała prawidłowa krzyżówka 
tzn. aby odgadnięte wyrazy krzyżowały się ze 
sobą.

A więc uczestnik konkursu musi tym razem za­
bawić się w autora.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 20.IV.br. 
pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Konkurs błyskawiczny".

Wśród uczestników konkursu rozlosowane zo­
staną:

Portfel skórzany
oraz,2P: książek.

K o n k u r s

niłłidpqo teihnika
Tegoroczny — czw a rty  z ko le i 

— konku rs  prac m łodego tech­
n ika , zo rgan izow any dia ucz­
n ió w  szkół ogólnokszta łcących 
zyska ł sobie dużą popularność 
w śród m łodzieży in te resu jące j 
się m echan iką  1 p racam i kon ­
s tru k c y jn y m i. U dz ia ł w  k o n k u r­
sie zg łos iło  ju ż  ok. 30 tys. ucz­
n iów .

P raw ie  3 tysiące zespołowych 
j  i  in d y w id u a ln y c h  prac w yko n u ­

ją  na konku rs  m łodz i m iłośn icy  
te ch n ik i, op ie ra jąc  się na w ia ­
domościach zdobytych w  szkole 
i zaczerpn ię tych z różnych  po­
p u la rn ych  książek fachow ych.
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O złoc iły  ja b ło n kę  ja b łk a  s łodk ie  ja k  m iód, 
w ia tr  je j liśc ie  jesienne w  m oje w łosy w p ló tł.
H e j ja b ło n ko , ja b łonko , ileż nocy i dn i 
czekać będę na chłopca, k tó ry  w ciąż m i się śni.

M ija  dzionek za dz ionk iem , nie w ie m : dzionek czy w iek . 
Z im a  k ruchą  jab ło n kę  ow inę ła  w śnieg.
H ej, jab łonko , ja b ło n ko . Ileż nocy i dn j 

czekać będę na chłopca, k tó ry  wetąż m i się śni.

W czesnym ran k ie m  z im ow ym  bardzo b ia ły  jes t św ia t, 
może w  śniegu dostrzegę mego chłopca ślad, 
ale w  śniegu ja b ło n ka  ty lk o  sto i i  d rży 
zorza b łyska  ko ra lem , w ich e r puka  do d rzw i.

H e j, Jabłonko, ja b ło n ko  m in ie  zim a i śnieg, 
p ia ty  lodu uniesie n u rt w ezbranych rzek.
Pod tw e  skrzyd ła  zie lone w róc i ch łopak do wsi, 
w iosną w ró c i ten ju n a k , k tó ry  w ciąż m i się śni.

fnrwszy warunek —  dobre chęci

Koresffrtndpnri n ! szu:

Cisza partiré nadal w kole ZMP 
przy szybie „Jan*’

Od d n ia  za koń cze n ia  II Z ja zdu  Na z e b ra n ia c h  p a r ty jn y c h  ezę- 
Z M p  u p ły n ę ło  w ie le  d n i, ty q o d m . ! sto m ó w i się o ZM P i s e k re ta rz e  
N :e :;te ty . nasza o rg a n iz a c ja  ze tem  i OOP n a w o łu ją  p rz e w o d n ic z ą c y c h  
p o w s k a  w  o d d z ia le  12 k o p a ln i im  kó ł, aby  s k ła d a li s p ra w o z d a n ia  z 
fv1- T h o re zs  w W a łb rz y c h u  o k re s u  p ra c y . S p raw o zd ań  n ie  ma jednak  
" *9 °  n.e w y k o rz y s ta ła  na p op rą - z czeqo sk ład a ć  — i na tym  koń- 
w .en-e  p ra c y . Nadal p an u le  ta ka  czy  sie z a in te re s o w a n ie  o rga n iza -
sam a c isza  ja k  i p rz e d  Ziaz- 
9 e/"n - N a jle p ie j ś w ia d czy  o tym  
tu k i ,  ¿e w  b ie żą cym  ro k u  jeszcze 
u nas n ie  b y ło  an i lednego  ze- 
b ra m a  ko ta  ŻMP.

. ° c * y w iś c ie , n ie  m ożna  za to  w i 
' ‘ y lk o  Z a rz a d u  Zak ładow egoZMP

,v.vV-

Foto : K osycarz  (CAF)

nasze j k o p a ln i.  Duża część 
odpow iedzia lności spada na nas. 

c^.on ,<ćw  ZM P, g d yż  n ie  dom aga- 
Sl? z w o ła n ia  z e b ra n ia , na k tó - 

ry m  n a k re ś li l ib y ś m y  sobie  p lan  
Jy  CY> p o ru s z y li b o lą c z k i m łod z ie -

c ji p a r ty jn e j p ra cą  ze te m p ow ską ,
I leszcze ledno . D elegatem  m ło . 

d z ie ży  nasze j k o p a ln i na II Z jazd  
b y ł G ustaw  E k e rt. k tó r y  zo s ta ł w y ­
b ra n y  c z ło n k ie m  ZG ZMP. Do te | 
p o ry  n ie  p o d z ie li ł się z n am i w ra ­
że n ia m i z o b ra d , n ic  nam  o Z je ź ­
d z ić  n ie  O ftow iedz ia ł. Na co tow . 
E k e rt czeka?

K o re sp o n d e n t 

HENRYK KOZAK 

W a łb rz y c h

P Y T A N IE :

„ Jak założyć koto LZS l j a ­

kie sekcje byłyby w pierw 
szym rzędzie najbardziej a 
trakcyjne dla młodzieży?"

>7, l is tu  c z y te ln ik ó w  z
Róży W ie lk ie j.  pow.
Walcz).

ODPOWIEDŹ:
Z założeniem  ko ła  spo rtow e ­

go jest chyba n a jm n ie j k ło p o ­
tu . N a jw ażn ie jsze  są tu ta j 
chęci. O ile  ich W am  nie b rak. 
w y ło ń c ie  spośród siebie k i lk u  
ch łopców  ( lu b  k i lk a  dziew cząt) 
pos iada jących  zdo lności o rg a ­
n iza cy jn e  i rozpa trzc ie  się w o ­
k ó ł ja k ie  m acie rea ln e  m o ż li­
wości na założenie sekc ji spo r­
tow ych . O czyw iśc ie  p itka  noż­
na i s ia tkó w ka , k tó re  ja k  w y ­
n ika  z Waszego lis tu  zdobyty 
sobie u Was p raw o  o b y w a te l­
s tw a muszą znaleźć się na 
p ie rw szym  p lan ie . Jeśli pozw o­
l i  W am  czas, zw o ła jc ie  m ło ­
dzież w s i i  p o ro zm a w ia jc ie  z 
n ią  ja k ie  dz iedz iny  sportow e 
n a jc h ę tn ie j chc ia ła b y  ona u - 
p ra w iać . M łodz ież  trzeba

nieść pomoc 
nieść pomoc

Sercem 7  w idzieć, m .m ^  bó.tu g  
uśm iech na tw a rzy  ~
chyba na jw iększa  nagroda. ^  

Co rob ić , by u rz e c z y w is tn i _
to, co da łoby m i / f 0*6 ’  “  M  
dow o len łe  w  życiu? j
n ie odm aw iać m i poru ==s
odpisać k o n k re tn ie  co rob

A N K A  ¡ §
(N azw isko  i  adres znane m  

red a kc ji). ==:

Warto dyskutować dalejl

Postaram y się pomóc Ance. 
A le  zastanów m y się nad je j 
s łow am i.

O t i nowa, choć bardzo po­
dobna do poprzedn ie j, ludzka  
sprawa. A le  czy ty ik o  sprawa 
b ierności wobec życia? Czy i 
tu  nie w chodzi w  grę ja k iś  
k o n f l ik t  m o ra ln y , czy pod po­
w loką  bierności n ie  k ry je  się 
roz te rka  m iędzy poczuciem  ro-

—  W iadom o nam  — 
m u k iedyś  jeden z n ich  —  że pan 
K a n d id o w  opuści) zak łady, w  k tó ­
ry c h  p racow a ł i  uzyska ł w y k s z ta ł­
cenie, opuścił, aby się ca łko w ic ie  
pośw ięcić spo rtow i, w  k tó ry m  osią­
gną ł ju ż  ta k  oszałam ia jące w yżyny. 
W ą tp liw e , czy w  sw o je j o jczyźn ie  
będzie m ia ł możność...

Z w y k ły , d o b ry  h u m o r A n to n a  
z n ik ł bez śladu.

—  A ch , ty  d ra n iu ! —  ry k n ą ł A n ­
ton . —  Na żołd m n ie  bierzesz!... T y  
pow ażnie  chcesz m n ie  kup ić?  Czy 
t y  w iesz, k to  ja  jestem ? Ja przez 
ta k ic h  ja k  ty  do p rz e rę b li w ła z i­
łem . K ażdy m i tu  zak łady zacznie 
w ypom inać!... Przecież ja...

Pozostał w  jego  duszy ja k iś  d z iw ­
n y  osad i  uczucie  n iezadow olen ia , 
poczuł ja k ie ś  swędzenie rę k i.

„Szkoda jednak , że go n ie  trze p - 
nąlem... bo cóż z tego w ychodzi? 
K ażdy może m i w ypom inać... i  skąd 
to on i w szystko  w yw ą ch a li? ...“  A le  
w szystko, d o k ła d n ie  w szystko  w ie ­
dz ie li, że K a n d id o w  w yszedł z za­
k ła d ó w  i ze s tu d iu m  technicznego w  
H ydraerze . N ie  można b y ło  u k ryć , 
że rz u c ił naukę, pracę, pozostaw ił 
p rzy ja c ió ł, odszedł, p o ła k o m ił się 
na le kko  zdobytą  s ławę i  w ygodną  
f ik c y jn ą  posadkę, o k tó rą  w y s ta ra li 
m u się p iłk a rz e  z nowego k lu b u . 
W szyscy o ty m  w idoczn ie  w ie d z ie li 
1 pew n ie  d la tego  s iw y  k ie ro w n ik  
p rzeds taw ic ie ls tw a  po litycznego  po­
w ie d z ia ł m u  k iedyś w  czasie p rz y ­
jęc ia :

—  K a n d id o w , posłucha jc ie , ty lk o  
się n ie  gn iew a jc ie . C zyta liśc ie  M a r­
t in a  Edena? C zyta liśc ie? Przeczy­
ta jc ie  go jeszcze raz. Życie, to  n ie  
znaczy p rze jść  przez boisko p i łk i  
nożnej. W ierzc ie  m i.

K a n d id o w  szedł u lic a m i m iasta, 
oglądano się za n im . W yg ląda ! po­
tężn ie : w  n ie zm ie rn ie  szerokich 
spodniach, w  szarym , m ię k k im  k a ­
peluszu, w  palc ie, k tó rego  k ró j po­
w iększa ł jeszcze ba rd z ie j szerokość 
jego m is trzo w sk ich  i tra g a rsk ich  
ram ion . M ię k k o  s tąpał na g rube j, 
szo rs tk ie j gum ie sw oich zelów ek po 
rozgrzanym  ju ż  asfalcie.

B yła  w iosna, pora na jw iększego 
ruchu . Na p lacu S w ie rd ło w a  w y ­
puśc iły  pączići i  z a k w it ły  ju ż  b u ­
k ie ty  m im ozy. S kw e ry  b y ły  jeszcze

T t u m m c r g t  Z y g m u n t  S f o l i e r * * /
P

«i i  ■'

zam kn ię te . S tam tąd  to w ła śn ie  do­
la ty w a ł zapach su row e j i  c iep łe j 
ziem i. C zerw ony i n ieb iesk i T ea tr 
W ie lk i odb ija ) się w  p rzezroczy­
stych, dziecięcych ba lon ikach . P rze­
n ik liw y m  głosem b łagał, by odejść, 
u m ie ra ją cy , gum ow y d iabe łek . B y ł 
to  dzień, w  k tó ry m  w szys tk ie  ko ­
b ie ty  nag le  p iękn ie ją , jeden z n a j­
ładn ie jszych  d n i w  roku , p ie rw szy, 
p ra w d z iw y  dzień k w ie tn io w y , k ie ­
dy  w ychodząc z d rzw i m ieszkan ia  ■ 
od razu w c iągam y pełną p ie rs ią  po­
w ie trze  i czu jem y — o ta k , pachnie 
w iosną!

K a n d id o w  wałęsa! się. N ie  m ia ł 
n ic do robo ty . N ie  m ia ł gdzie iść. 
D ługo  s ta l p rzy  w itry n a c h  sklepu 
z pom ocam i szko lnym i, gdzie b y iy  
w ys ta w io n e  przeróżne lu d zk ie  to rsy

Rym. J. Rocki

zrob ione  1 m asy pap ie row e j. Na 
in n e j w ys ta w ie  za in te resow a ł go o l­
b rzym i zegar pod szk lanym  kloszem. 
M in u ty  od liczane b y ły  w  n im  przez 
toczące się ro w k ie m  m eta low e  k u l­
k i. K a n d id o w  przeczekał, aż sto­
czyło się dziesięć błyszczących g ro ­
szków. Potem  sk ie ro w a ł się do f r y ­
z jera. B y ! to  ten sam fry z je r ,  u 
k tó rego  się g o lił w  d n iu  swego 
pierw szego p rzy jazd u  do M oskw y. 
W ówczas nazyw ano go jeszcze ko ł­
choźn ik iem . G łu p io  posprzeczał się 
z m ajs trem . A n ton  przedtem  zacho­
d z ił tu  bardzo często. M is trz  z 
w ie lk im  szacunkiem  g o lił go teraz 
w y c ią g n ię ty m i rękam i, bo.jąc się go 
n iepo trzebn ie  do tykać. G dy stanął 
ju ż  u szczytu sw o je j s ław y, spe­
c ja ln ie  p rzyszed ł do tego samego

fry z je ra , aby m u udow odn ić , że w  
p ie rw szym  d n iu  n ie  sk łam ał.

M a js te r poznał go z m iejsca po 
s iw y m  kosm yku. W s tą p ił dz is ia j, 
aby podczas golenia pogadać o 
różnych dz iw ach  św ia ta , k tó rych  

się ty le  zagranicą napatrzy ł.

Wszedł w ysok i, okaza ły. Lus tra  
*  zachwytem , po w ta rza ły  jego  od­
b ic ie , Leoz znajom ego m a js tra  nie 
było .

—  A  gdzież je s t ten  kędzierza­
w y , k tó ry  tu ta j p racow a ł?

—  G w o zd ilin ?  —  zapyta ! fry z je r  
p racu ją cy  p rzy  sąsiedn im  lustrze. 
—  On u nas ju ż  n ie  p racu je .

—  P rzen iós ł sie? —  spy ta ł A n ­
ton  z n u tk ą  żalu w  glosie.

—  C h łop  pnie się w  górę — 
rze k ł f r y z je r  —  chce zostać fiz y ­
k iem  czy też m atem a tyk iem . P rzy­
go tow u je  się do w stąp ien ia  na 
wyższą uczelnię.

K a n d id o w  poczuł się urażony 
Jakby go wyprzedzono. N ie chcia ł 
się ju ż  go lić  1 wyszedł.

M oskw icza  me w  czasie powo­
dzi, s ta rym  zw ycza jem , ca łym i 
p ie lg rzym ka m i k ie ro w a li się ku 
rzece. K and idow a  na w iosnę też 
c ią g n ę ło . nad rzekę. B y ł w o d n ia ­
k iem . T u ła ły  się w  n im  n ie k tó re  
zaiste kacze p rzyzw ycza jen ia ; mę­
czyła  go tęsknota  do wody. Rzeka 
M oskw a p łyn ę ła  za k ra ta m i b a lu ­
s trady. B y ła  szara, pokorna  ja k  
s łoń w  , ogrodzie zoologicznym . 
I  ta k  ja k  w  ogrodzie zoologicz­
n ym  ludz ie  s ta ra li się ją  rozdraż­
n ić. Przez ogrodzenie rzuca li pa­
ty k i,  o g ry z k i ja b łe k  i ka m yk i. B a li 
się powodzi. W zd łuż u lic y  nad­
brzeżnej b ram y w szystk ich  dom ów 
b y ły  zaszpaehlowane i pociągnięte 
dziegciem . K a n d id o w  n ie  m ia ł s ił 
aby odpędzić n iep rzyzw o ite  sko ja ­
rzenia. z p ro w in c jo n a ln y m  potę­
p ien iem  spoglądał na b ru d n ą  bra­
mę. „U  nas za taką  sp raw ę“  —  
pom yśla ł i na tychm ias t z łapa ł się na 
ty m : „A  gdzie to  u nas? N ie masz 
ty  te raz dokładnego adresu — tego 

„u  nas“ .„

CD. «. n.)

przekonać, że od n ie j będzie 
zależeć żywotność koła. U - 
p ra w iam e  sportu jest p rzy­
jemnością. n ik t  n ikogo nie 
zm usi do tego, aby w y jść  na 
boisko. Sporo k łopo tu ' sp ra w ia  
w szys tk im  ko lom  sp o rto w ym  
brak sprzętu. A le  i w  tym  
w yp a d ku  n ie  ma się co i na 
kogo oglądać. Są sposoby, k tó ­
ry m i sprzęt można zdobyć. 
Is tn ie je  w ie le  kó ł, k tó re  obole 
dz ia ła lnośc i spo rtow e j p ro w a ­
dzą pracę a rtys tyczną , u rzą ­
dza ją  zabaw y i im p re zy  spo r­
towe, z k tó ry c h  dochód p rze ­
znaczają na zakup sprzętu. 
P o rozm aw ia jc ie  o tym  z m ło­
dzieżą. O ile  m łodz ie j Waszej 
w si w y ra z i chęć na założenie 
tak iego  w łaśn ie  kota, o b ie rz ­
cie sobie w iasną  nazwę kota 
i zw róćcie  się do Rady P ow ia ­
tow e j LZS  w  W ałczu o pomoc 
w  zorgan izow aniu  zebrania 
w yborczego. Z ebran ie  trzeba 
p rzygo tow ać o w ie le  w cze- 
śn:° j.  Dobrze będzie je ś li k o ­
le k ty w  p rzygo tow u jący zebra­
nie będzie ju ż  m ia ł opraco­
w any ram o w y  p lan  p racy, 
k tó ry  przekazany zostanie no - 
w o w yb ran e m u  zarządow i ko ­
ła. Trzeba rów n ież  szybko 
„w y k o ła ta ć “  w  G rom a d zk ie j 
Radzie N a rodow e j ja k iś  plac 
na zbudow an ie  boiska. W iosna 
w  pe łn i. Z aczn ijc ie  w ięc  p ra ­
cę od budow»y bo iska!

(b )

Biżuteria i galanteria 
z masy perłowej
W  bież. roku  po ja w ią  się na 

ry n k u  e fektow ne  w yro by  z m a­
sy pe rło w e j w y tw o rzon e j w  
k ra ju . P roduktem  podstaw ow ym  
przy w y ro b ie  masy pe rło w e j 
jest tzw . „b ło tk o  guaninow^e“  
czy li srebrzysta substancja po­
k ryw a ją ca  łu sk i ryb  pochodzą­
cych z jezior.

Obecnie Z ak łady  R ybne w  
C ho jn icach  dostarcza ją  m iesięcz­
nie ok. 200 kg „b ło tk a  guanino- 
wego“  P rzedsięb iorstw u Pań­
stw ow em u „O d ra “ , k tó re  prze­
tw arza  je  na em uls ję  perłow ą, 
znakom ic ie  nadającą się do pro ­
d u k c ji naszy jn ików , broszek, 
guz ików  itp .

w łaśn ie

-------------------------------- ------ ------- ----- „Jtl! UIM*

„Modelarz"
W połowi« m aja  ble*ąceqo  

roku  ukaż« się pierw szy nu­
m er czasopisma dla m odela­
rzy  lo tniczych i m orskich . No 
we pismo, pierw sze teqo ty ­
pu w Polsce, w ydaje  Zarząd  
Główny Ligi P rzy ja c ió ł Żoł­
n ierza .

Pismo nosić bedzie ty tu ł 
„M O D E LA R Z“ . Służyć będzie  
m łodym  konstrukto rom  m ode­
li samolotów i jednostek pły 
w ających . Każdy num er za­
w ierać będzie bogaty m ate­
r ia ł p ra kty c zn y  w postaci pla 
nów i opisow doświadczeń  
kra jow ych  i zagran icznych.

„M O D E LA R Z“ będzie cen 
nym pom ocnikiem  dla p ra ­
cowni szkolnych. MDK i pa­
łaców m łodzieży, ‘a także  
w szystkich am atorów  m odelar­
stwa. Sadzić należy, że nowe 
pismo przyczyn i się do w zm o­
żenia cenneqo ruchu, jak im  
jest politechnizacja.

Pismo o objętości 20 stron  
w raz z planam i zam aw iać na­
leży z góry w płacając należ­
ność na konto PKO-I W arsza­
wa N r 1-113292. Cena poje­
dynczego num eru 1 złoty.00520201532302010020485348230201000053480000020101024823530202010002010100235353000002010101020000070223000102000002010200100001000101010100020101010201000000010201020000020202010001535353232353532302010002
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Inzanie konkursu V

D u n e s

I ra t  k r t f o ł  —B J«k1.|rn nm 
A L B A  V IA .

W ja k ie j  r 7P<rl jw la ta  le i?  tan  
k r a j"  — F i r n p !  po łu d n io w a

B Jakie?« ona ]e r t  kraJoT — F R A N C JA .
W Jak ie ] c ię tc l  ś w ia t*  lośy to n  k ra j?  -

-4ÉË'--

■ ■’i 1) ' ■ rU

T ja k ie g o  ona Jest k ra ju ?  — W IE T N A M S K A  R E fL  B L1K A  D E M O K R A T Y C Z N A . 
W Jak ie ] części św ia ta  leży ten  k ra j?  — P o łu d n io w o-W scho d n ia  A z ja .

Z Jakiego ona Jest k ra ju ?  — C H IN Y  
W ja k ie j  czg ic l św ia ta  leży ten  k ra j? A z ja .

Z  Jakiego on Jest k ra ju ?  —
A N G L IA .

W ja k ie j  części św ia ta  le iy  ten
k ra j?  — E u ropa  pólnocnn-zach .

Z Jakiego one sa k ra ju ?  -  B U Ł G A R IA .
W ja k ie j  części św ia ta  le iy  ten  k ra j?  — E u ropa  po łu d n io w a . Z Jakiego on Jest k ra ju ?  —

IN D IE .
W ja k ie j części św ia ta  le iy  ten  

s ra j?  — A z ja  P o łu d n io w a .

A W lec, drodze c z y te ln ic y , m o le r le  te raz sp raw d z ił! ear t ra fn ls  ro rw la rn i iś H .  __. . .
pony W ie lu  z u czes tn ikó w  p ros iło  nas, o oeene nadesłanych  p rac . N ie s te ty  test to  rycerz«* 
m o ż liw a . O trz y m a liś m y  how lem  ponad ?2 tys iące  lis tó w , w ty m  kupo n ó w  ko n k u rs o w y c h  h í?  '  
nad ?on tys ię cy  T ru d n o  Jest w lec odp o w ia d a* poczta na każdy Ust. l‘ o n k u ” °w y c h  b y ło  po-

N a tom la s t, w n a jb liższym  czasie zam ieszczał1 zaczniem y najlepsze odpow iedzi t w  ten  . . „ u .  
w szyscy uczestn icy  k o n ku rs ,, h c d , m ogli sam i ocen i*  »wola pracę. ”  > w  t , n  •P ” ’ * *

Date pub licznego  losow ania  nagród podam y w n a jb liższych  d n iach , p 0 o s ta te rzn ym  p od liczen iu  
1 z a k w a llt ik o w a n lo  nadesłanych p rac . 1 pou iiczen iu

Pozostałe  rozwiązania zamieścimy w na jb l iższych  dniach.

Minął okres kiedy o losach Azji 
decydowali obcy władcy

Obrady konferencji w  Delhi

S z t a n d a r
M ŁO D YC H

t ’ v|EK JilSPó,
F M 'w

j i
a  em ï®

D ELH I. W dniu 8 kwietnia obrady konferencji krajów azja­
tyckich w sprawie osłabienia napięcia w stosunkach między­
narodowych toczyły się pod przewodnictwem delegata Indii, 
Sardara Musafira. Przemawiali delegaci Związku Radzieckie­
go, Chińskiej Republiki Ludowej, Indii, Japonii, Syrii .i Burmy.

W  d n iu  7 k w ie tn ia  na k o n fe ­
re n c ji d ysku to w a n o  nad p ie r­
w szym  p u n k te m  porządku  
dz iennego: „Z a g a d n ien ia  p o li­
tyczne “ .

R e fe ra t na ten tem a t w y g ło s i! 
d r  A n u p  S ingh , b y ty  p rzew od ­
n iczący de legac ji h in d u s k ie j w 
K o m is ji Nadzorcze j Państw  
N e u tra ln y c h  w  K o re ih  

P rzebudzenie  się now e j A z ji 
•— ośw iadczy ł m. in . d r  S ingh 

je s t w yda rzen iem  o znacze­
n iu  h is to rycznym . W  ciągu 
przeszło 300 la t o losach na ro ­
dów  a z ja tyck ich  decydow a li 
obcy w ładcy , iecz dziś na rody

Z d e k la ra c ji te j św ia t dow ie ­
dz ia ł się. że dw a  na jw iększe  
k ra je  az ja tyck ie , k tó rych  lu d ­
ność liczy  razem  przeszło 900 
m ilio n ó w  osób. pos tan o w iły  
p row adz ić  p o lity k ę  „zb io row ego  
p o ko ju “ . W ie le  k ra ió w  a z ja tyc ­
k ich  poparło  iu ż  w  pe łn i te  5 
zasad i w y ra z iło  so lidarność z 
p o lity k ą  poko ju , za in ic jo w a n ą  
przez C h in y  Ludow e i R e p u b li­
kę In d y jską .

W  sp raw ie  zakazu b ro n i m a­
sowej zagłady d r  S ingh  w y s u ­
nął następu jącą  propozycję :
|  produkcja broni masowej

nie ty lk o  naród koreańsk i, lecz g 
także w szys tk ie  narody św ata |  
za in te resow ane są w poko jo - N 
w ym  z jednoczeniu  K ore i.

Pak Den A i zaproponow a ła , i  
aby ’ko n fe re n c ja  u c h w a liła  re- |  
zo luc ję  w zyw a ją cą  do: 
i  ja k  na jszybszego z w o ła n ia  m ię - i
1 d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji w  ce- 'J 
lu  p o ko jo w e g o  u re g u lo w a n ia  p ro - tj 
b łem u  ko re a ń sk ie g o ;
2  uznan ia  zasady, że p rob le m
*  p rz y w ró c e n ia  jed n o śc i K o re i po- $ 
w in ie n  być ro z w ią z a n y  przez sa- g 
m ych  K o re a ń c z y k ó w ;

Gimnastycy przed II MISM

O bserw ujem y postęp, a le ...
* EDNĄ z 23 d y s c y p lin  naszego s p o r tu , k tó ra  re p re z e n to w a n a

*  będz ie  na II M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k a c h  S p o rto w y c h  
M łod z ieży  w W a rsza w ie  je s t g im n a s ty k a . Już w  c h w ili obecne j 
nasi z a w o d n ic y  i z a w o d n ic z k i dość s ta ra n n ie  p rz y g o to w u j« ! 
się do te j im p re z y . P ie rw s z y m  s p ra w d z ia n e m  ich  a k tu a ln e j 
fo rm y ,  a zarazem  e gza m in em  te c h n ik i b y ły  o s ta tn ie  za w o d y  
z F ra n c ją , k tó re  —- ja k  w ia d o m o  — w y g ra liś m y .

Na w s tę p ie  p o s ta w m y  sobie  
p y ta n ie  — czy  z w y c ię s tw o  na­
szych  re p re z e n ta c ji g im n a s ty c z ­
nych  m ożna  tra k to w a ć  ja k o  suk 

zeczute  ta k ! S p o tka n ie  
to  w y k a z a ło  d a ls z y , z n a c z n y  po 
s tęp  nasze j c z o łó w k i g im n a s iy c z  
n e j. Na z e s z ło ro c z n y c h  G im n a-»vivtiiinTnun , - • - ! • «.LJLIVI ULLIIJVII Vil. «line»

ja k  na jszybszego w y c o fa n ia  ; s ty c z n y c h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta
w s z y s tk ic h  w o js k  obcych  z K o

re i;
Ą  p rzes trzegan ia  pos ta no w ie ń  u-

c y z jl  I czys to śc i. S pośród  zaw od­
n icze k  H elena R akoczy je s t na­
da! n a jle p sza . Do je j m is trz o w ­
s k ie g o  p o z io m u  z b liż a ją  się jed ­
nak  d u ż y m i k ro k a m i m łod e  za­
w o d n ic z k i. Wśród  n ich  m jg ro ż -  
n ie js z ą  k o n k u re n tk ą  p o w ił na być 
w n a jb liż s z y m  czasie  n a d zw ycza j 
u ta le n to w a n a  N ow ak-S tachoW #

i w  R zym ie  nasza d ru ż y n a  ko b ie ca  J k tó ra  za c h w y c a ła  p u b lic z n o ś ć  na-
b y ła  o 5,30 p k t. lepsza  zespo łow o  
od g im n a s ty c z e k  F ra n c ji.  O sta tn ie

k ła d u  ro ze jm o w e g o  oraz po łożę- za w o d y  w y k a z a ły , że m im »
n la  k re su  sp row a d zan iu  przez unię- z n a czn ych  postępów , ja k ie  poczy
ry k a ń s k le  w ładze  w o js k o w e  sprzę- n iła  fra n c u s k a  d ru ż y n a  ko b ie ca .
tu  w o je n ne g o  do K o re i svbrew  p o ­
s ta n o w ie n io m  tego u k ła d u

p ra w d ę  p ię k n y m i ć w ic z e n ia m i 
w o ln y m i. Z a w o d n ic z k a  ta  ma 
jeszcze b ra k i w  s k o k a c h , na co 
tre n e rz y  p o w in n i z w ró c ić  je j 
szczegó lną  uw agę . Na w y ró ż n ie - 

ró ż n ic a  ta  z w ię k s z y ła  się jeszcze n ie  z a s łu g u je  ró w n ie ż  n a jm ło d sza

te  budzą się do nowego życia I zana;
zagłady powinna być zaka-

1 n ie  pozw olą n iko m u  decydo­
wać o sw e j przyszłości.

P o d k re ś lił on m. m „  że g łó w ­
nym  tem atem  obrad  ko n fe re n ­
c j i  będą „Panez S z ila “  —  5 za­
sad poko jow ego w sp ó łis tn ie n ia , 
p ro k la m o w a n ych  19 czerw ca 
1954 ro ku  przez p rem ie ra  In d ii 
N ehru  i p rem ie ra  C h iń s k ie j Re­
p u b lik i L u d o w e l Czou E n -la ia  
na ich h is to ryczn ym  spo tkan iu .

2
3

istniejące zapasy tej broni 
powinny być zniszczone; 
zanim zostanie zawarte 
porozumienie międzynaro­

dowe w sprawie zakazu pro­
dukcji tej broni, należy poło­
żyć kres doświadczeniom z tą 
bronią.

D elegatka K o re a ń sk ie j R epu­
b lik i L u d ow o-D e m okra tyczn e j 
Pak Den A l ośw iadczyła , że

Depesza min Jołotowa
do p rem ie ra  

W .B ry tan ii-E de na  jj

na naszą k o rz y ś ć  19,94 p k t.) .

Nasza ko b ie ca  d ru ż y n a  s ta n o w i 
o be cn ie  b a rd z o  w y ró w n a n y  ze ­
spół. Ś w iadczą  o ty m  n a jle p ie j i 
ś re d n ie  ocen w poszcze g ó ln ych

re p re z e n ta n te k  1 7 -le tn ia  Ko- 
tó w n a , d e b iu ta n tk a  na zaw odach  
m ię d z y n a ro d o w y c h .

D użą n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ili  
nam  g im n a s ty c y . Zaw ody w y k a ­
za ły  o g ro m n y  postęp  nasze j d ru -k o n k u re n c ja c h  u zy s k a n e  p rz e z  7' " '  - m- • g *-7; ---------

6 n a jle p s z y c h  za w o d n icze k . I ta k  ! iy n y , m «s k ' ef- Na m is trz o s tw a c h
np . na p o rę cza ch  P o lk i u z y s k a ły  i s w la *a w  , Rl y T '® ’, m ? s k a  „ d l ru z V  o ->a „ i  .  na F ra n c ji b y ła  lepsza od na-ś re d n ią  ocenę — 9,39 p|<t na r r a n c j i  Dy
ró w n o w a ż n i -  9,33. p k t. w  ć w i- ! ” ych  zaw odn ik ó w  o 10,15 p k t.
c ie n ia c h  w o ln y c h ’ -  9,38 p k t~ 'w  i 0 b !,c " ie z ?4 o d n ie ś liś m y  nad  za-
s k o k u  -  9,55 p k t. N ie zn aczy  to  ! T  f r a " c u s k '7 ’ l zw yc ię -y s tw o. Sukces ten  b y ł w p ra w d z ie  

m in im a ln y  (0.5 p k t.) . a le  ju ż  sam 
fa k t  n a w ią z a n ia  z d ru ż y n ą  F rań -

* a ropa  eachoántau

Zakończenie stanu wojny
między ChRL a Niemcami

PEKINf. W Pekinie opublikowano dekret Przewodniczą­
cego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tunga o zakoń­
czeniu stanu wojny między Chińską Republiką Ludową 
» Niemcami.

Jak wiadomo wobec rozpętania przez Niemcy hitlerowskie 
agresywnej wojny, która podważyła pokój na całym święcie, 
oraz wobec tego, że w agresywnej w’ojnle Japonii przeciwko 
Chinom Niemcy udzielały poparcia Japonii, Chiny w dniu 
9 grudnia 1941 r. oświadczyły, że znajdują się w stanie wojny 
z Niemcami. Dekret giosi:
W  im ię  in te resów  narodu 

ch ińsk iego  j  in te resów  całego 
narodu n iem ieckiego, zgodnie 
z uch w a łą  IX  sesji S ta łego 
K o m ite tu  O gó lnoch ińsk iego  
Zgrom adzenia  P rze d s taw ic ie li 
Lu d ow ych  p ie rw sze j kad e nc ji 
z 7 k w ie tn ia  1955 r. ogłaszam  
n in ie jszym :
1 O d  c h w ili te j zakończony 

-*■ z o s ta je  s ta n  w o jn y  m ię ­
dzy C h ińską  R e pub liką  L u d o w ą  
a N iem cam i. M iędzy obu ty m i 
k ra ja m i b ę d ą  o d tą d  p a n o w a ć  
s to s u n k i  p o k o jo w e .
O  Zakończenie  stanu w o j-  
"  n y  m ię d z y  C h iń ską  Re­
publiką Ludow ą  a N iem cam i 
nie zmienia m iędzyna rodow ych  
zobowiązań N iem iec, a ró w n o - I

cześnie n ie  narusza p ra w  1 zo­
bow iązań C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j, w y p ływ a ją cych  z od­
pow iedn ich  porozum ień m ię ­
dzyna rodow ych , dotyczących 
N iem iec.

M O S K W A , Agencja  TA S S  |j 
donosi, że W. M. M o ło to w  prze- |  
s ła ł następu jącą depeszę do $ 
p re m ie ra  b ry ty js k ie g o  A. Ede- 3 
na:

Do Premiera W ielkiej Brytanii 
Sir Anlhony Edena

Londyn
W c h w ili,  gdy p rzys tą p ił Pan 

do w y k o n y w a n ia  obow ią zkó w  
p rem ie ra , pragnę przesłać Pa­
nu z te j o ka z ji m oje  g ra tu la c je  
i  na jlepsze życzenia.

W. MOLOTOW  
M oskw a, 7 k w ie tn ia  1955 r.

o c z y w iś c ie , że w  d ru ż y n ie  k o b ie ­
ce j n ie  m a ju ż  b łę d ó w  i b ra k ó w ; 
jes t ich  z d e c yd o w a n ie  m n ie j n iż  
to  b y ło  d o tych cza s . B ra k i te
s p ro w a d z a ją  się obecn ie  do w y- . _ . . ,, . ,

iS ro b ie n ia  u naszych  g im n a s ty c z e k  i wlec Z ac ię tą  w a  kę  m ie d z y
7 w o d n ik a m i P o ls k i I F ra n c ji z o-

c j i  ró w n o rz ę d n e j w a lk i ś w ia d czy  
w y ra ź n ie  o z d e cyd o w a n e ! p o p rą -

V w ię k s z e j p ew nośc i w y k o n a n ia  ! h r i i , .  ,i . /  S ”  . .
I  ćw icze ń , szcze gó ln ie  na ró w n o - b ra ^ M  n a jle p ie j ś re d n ie  w y n ik i 

*  u zyska n e  w  p oszcze g ó ln ych  k o n ­
k u re n c ja c h  p rz e z  6 n a jle p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  obu  s tro n :

szcze g ó lr 
w ażn i o ra z  z w ię k s z e n ia  łch  p re

d rą ż e k
P o lska  9,40
F ra n c ja  9,31
W m ę s k ie j czo łów c

porę cze
9,15
9,17

k ó łk a
9,21
9.24

sko k
9,56
9,27

ćw . w o ln . koń  
9,52 8.83
9,36 9,22

l t v r _n n i . . . , 9 l7’*n ®’ ! ocen w  ć w ic z e n ia c h  n ie  by-
1 « tyczn e j w .dać  c o ra z  b a rd z ie j w y - , ła lic zo n a  w  p u n k ta c ji  d ru ż y n o - 

ro  nany p oz io m  w id a ć  k o lo s a ln ą ; w e j; ocen y  ta Jako n a js ła bsze  —

Młodzież chroni się 
w NRD

BERLIN. Agencja ADN 
stwierdza, że w ciągu 
marca br. schroniło się w 
NRD 121 młodych ludzi * 
Niemiec zachodnich, aby 
uniknąć służby w przysz­
łym Wehrmachcie zachod­
ni o-niernieckim.

Władze USA 
uniemożliwiły wyjazd 

fizyków amerykańskich 
do ZSRR

N O W Y  JO R K . Jak dono- 
j si dziennik „New York Ti- 
! mes“, dwaj wybitni fizycy a- 
| merykańscy — profesor kalifor- 
I nijskiego Instytutu Teehnoitv 
j gieznegp Richard Fayman oraz 
stały współpracownik Instytutu 

j Fizyki Doświadczalnej przy 
i uniwersytecie w Princeton,
| F. Dayson zmuszeni byli zre- 
i zygnować z zaproszenia na 
j wszechzwlązkową konferencję 
f teoretyczną w Moskwie, poświę- 
| coną zagadnieniom fizyki współ­

czesnej.
O baj uczeni am erykańscy w y ­

ra z ili g łębok ie  ubo lew an ie  z po­
w odu odrzucen ia  przez w ładze 
am e ryka ń sk ie  ich prośby o zez­
w o len ie  na w y ja zd  do ZSRR.

p o p ra w ę  w  sko k a c h  — choc iaż  
n ie d a w n o  b y ły  one  s łab ym  p u n k - 

|  tem  nasze j d ru ż y n y  m ę s k ie j. 
Szkoda, że teqo  p os tę pu  n ie  o b ­
s e rw o w a liś m y  w ć w ic z e n ia c h  na 
k o n iu  z łę k a m i, g d z ie  m im o  pew  
ne j p o p ra w y  poz io m  je s t nada l 
n ie z a d o w a la ją c y .

T om a la , nasz n a jb a rd z ie j w y ­
ró w n a n y  z a w o d n ik  o trz y m u  ący  
ponad  9,5 p k t. oceny  na w s z y s t­
k ic h  p rz y rz ą d a c h  na s k u te k  u- 
p a d k u  w czas ie  ć w ic z e n ia  na ko  
n iu  z łę k a m i s t ra c i ł  1 p k t. S tra ta  
tego p u n k tu  za de cyd o w a ła , że w 
p u n k ta c ji  in d y w id u a ln e j z a ją ł on 
d o p ie ro  3 m ie jsce . N a leża łoby  
z w ró c ić  uw agę  tre n e ro m , aby 
jeszcze b a rd z ie j z a ję li się ć w ic z e ­
n ia m i na k o n iu  z łę k a m i | z m ie ­
n il i tę s y tu a c ję  do z b liż a ją c y c h  
się m is trz o s tw  fe s tiw a lo w y c h .

D iaczeqo  je d n a k  do  re p re z e n  
ta c ji w y s ta w io n o  K u lp iń s k ie g o ' 
Czy n ie  b y ło  lep szych  z a w o d n i

o d p a d a ły .
Do II MISM p ozosta ło  Jeszcze 

s p o ro  czasu, k tó r y  trz e b a  w y k o ­
rz y s ta ć  na da lsze  p o d n ie s ie ­
n ie  p oz io m u  s p o r tu  g im n a s ty c z ­
nego w ś ró d  naszych  czo ło w ych  
z a w o d n ik ó w .

ANDRZEJ M AZU R

S z e rm ie rz e  M o n aco
w ys tą p  ą

w W ar sza mię
S ekc je  s p o rto w e  R K K F  o trz y ­

m u ją  dalsze zgłoszenia na  I I  
M IS M . O s ta tn io  se kc ja  sz e rm ie r- 

o fr7 v m a ła  zg łoszenie sze rm ie - 
K u lp iń s k ie g o . rz y  M onaco, k tó rz y  w ezm ą u dz ia ł 

w tu rn ie ju  s ze rm ie rczym  I Ików? ż a d n a  z u z y s k a n y c h  p rzez  ! M ISM ,
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N ie z b ę d n y  k r o k

Mistrzostwa świata innitirów

Polskie florecislki przegrywają
B U D A P E S Z T  7. IV . (tel. wł.). Szermiercze mistrzostwa 

Świata juniorów zapoczątkował w piątek rano turniej floretu 
kobiet. Po raz Pierwszy w historii szermierki do walki o ty­
tuł nailepszej floreeistki stanęły n a  o la n s z y  , lr*
13 państw, w tej liczbie szeSć k l ę k .  Z> reprezentantki

Z re p re z e n ta n te k  P o lsk i t y lk o ,  4:3. T rzeba  z a z n a c z y T * iT io lo m -  
PzteiJzie I M acioszek z d o ła ły  | t  z tt i p ro w a d z iła  3:0 T rzec ie  n i le j-

- -  sce w  fin a le  m is trz o s tw  zd o b y ła  
W ęg ie rka  D ó m o lk y .

Artykuł wstępny dziennika „Prawda”

MOSKWA. — Dziennik „Prawda“ z 10 hm. zamieszcza 
artykuł wstępny pt. „Niezbędny krok“.
Rada Ministrów ZSRR — 

pisze dziennik —• przedstawi­
ła Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR do rozpatrzenia wnio­
ski w sprawie anulowania u- 
kladu brytyjsko-radzieckiego z 
1942 r. i układu francusko- 
radzieckiego z 1944 r. Krok 
ten wywołany został zmiana­
mi, jakie zaszły w ostatnim 
czasie w polityce Arigiii i 
Francji.

Wbrew wziętym na siebie 
zobowiązaniom rządy Anglii i 
Francji podpisały układy pary­
skie przewidujące remilitary- 
zację Niemiec zachodnich i 
wciągnięcie ich do ugrupowań 
militarnych wymierzonych 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Parlamenty francuski i 
angielski zaaprobowały te u- 
kłady. Jasne jest. że wskrzesze­
nie militaryzmu niemieckiego 
stwarza nową sytuację w Eu­
ropie i zmienia 'pozycję Anglii 
1 Francji na forum międzyna­
rodowym: państwa te z sojusz­
ników ZSRR stają się sojusz­
nikami militaryzmu niemiec­
kiego.

Wiadomo — stwierdza dalej 
„Prawda“  — iaki opór wy­
wołują uktady paryskie w Eu­
ropie zachodniej, a zwłaszcza 
W Anglii i Francji. Wzmogła 
się wszędzie fala ruchu ludo­
wego przeciwko polityce 
wskrzeszania militaryzmu nie­
mieckiego, przeciwko agresyw­
nemu sojuszowi wojskowemu 
z odwetowcami zachodnio-nie- 
mieckimi. Narody zdają sobie 
sprawę z tego, że dopóki ukła­
dy paryskie nie nabraiy jesz­
cze mocy i dopóki nie zostały 
zrealizowane, istnieje jeszcze 
możliwość zahamowania zgub­
nego rozwoju wydarzeń i prze­
ciwstawienia się przygotowa­
niom do wojny.

Tym większe znaczenie przy­
wiązują narody Anglii i Fran­
cji do zachowania tradycyjne­
go sojuszu z ZSRR. Sekretarz 
generalny KC Francuskiej Par- 

_ tii Komunistycznej, Maurice 
nThorez, wyrażając pogląd sze­

rokich kół demokratycznych 
podkreślił, że „sojusz francu- 
sko-radziecki stanowi dla nas, 
Francuzów, niezastąpiony czyn­
nik bezpieczeństwa i pokoju; 
jest on głównym warunkiem 
swobody działania naszego 
kraju i jego rzeczywistej su­
werenności, warunkiem istnie­
nia Francji obok ekspansyw­
nych Niemiec“ .

„Układy mu.yzą być prze­
strzegane“  — to podstawowa 
zasada prawa międzynarodowe­
go. Nie można dopuścić do te­
go, aby zawarte przez pań­
stwa układy przekształcano z 
woli wpływowych kol w para­
wan, za którym kota te mogły­
by ukrywać przed opinią pub­
liczną rzeczywisty kierunek 
swej polityki, z gruntu sprzecz­
nej z tymi układami.

Ten 1 ów we Francji i w
Anglii chciałby od razu usiąść 
na dwóch stołkach: z jednej 
strony zawrzeć z miiitarystami 
zachodnio - niemieckimi układ 
wojskowy wymierzony przeciw­
ko ZSRR, z drugiej ziaś — za­
chować układy ze Związkiem 
Radzieckim, stojące na straży 
bezpieczeństwa Anglii i Fran­
cji w obliczu odradzającej się 
groźby ze strony Niemiec. Jed­
nakże, jak słusznie oświadczył 
jeden z francuskich polityków, 
„nie można przygotowywać 
czegoś przeciwko komuś, a 
równocześnie mówić, iż się jest 
jego przyjacielem. Nie można 
tworzyć armii niemieckiej prze­
ciwko ZSRR i twierdzić, iż się 
jest jego sojusznikiem“ .

Rządy Anglii i Francji — 
pisze w zakończeniu „Prawda“ 
— weszły na drogę z gruntu 
sprzeczną z polityką, jaka zna­
lazła wyraz w układzie angiel- 
sko-radzieekim i układzie fran- 
cusko-nadzieckim. Tworzą one 
wymierzone przeciwko ZSRR 
ugrupowania wojskowe z udziaj 
km  militarystów niemieckich, 
powołując się przy tym na fał-,

szywe i okkpane argumenty o 
różnicy ustrojów społecznych 
państw.

Jest rzeczą natur:.Iną, że 
Związek Radziecki i inne m i­
łujące, pokój kraje Europy nie 
mogą pozostać bierne wobec 
polityki uprawianej przez rządy | 
Anglii i Francji. Związek Ra- I 
dziwki nie może nie wyciągnąć ¡; 
wniosków z kształtującej się j 
nowej sytuacji w Europie. M i­
łujące pokój kraje Europy 
wzmogą jeszcze bardziej tro­
skę o swe bezpieczeństwo, po­
mnożą swą potęgę, zjednoczą 
wysiłki zmierzające do realiza­
cji tych zadań.

p rz e jś ć  do ć w ie rć f in a łu ,  a le  na 
ty m  s k o ń czy ł się ich  u d z ia ł w  m i­
s trzo s tw a ch  św ia ta . Pozosta łe  p o l­
sk ie  f lo re c is tk i:  M igas. Sal bach i 
M n ic h ó w n a  o d p a d ły  w e lim in a c ­
ja c h , odnosząc za le d w ie  po 2 z w y ­
c ięs tw a . N a jm łod sza  P o lka  — 
P a w ło w ska  u zyska ła  3 z w y c ię s t­
w a, ale odpad ła  na s k u te k  p o ­
rażek  w d o d a tk o w y c h  w a lka ch
0 w e jśc ie  do ć w ie rć f in a łu .

Do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  się. 
4 W ę g ie rk i i po je d n e j reprezen - 
ta n tc e  H o la n d ii. R u m u n ii, S aary
1 W łoch. W ę g ie rka  K e lem ep  i 
W łoszka C o lom he titi, m a ią c  po 6 

z w y c ię s tw  s to c z y ły  w a lk ę  d e cy ­
du jącą  o ty tu le  m is trz o w s k im . K e- 
leroen z re w a n żo w a ła  się W łoszce 
za pora żkę  2:4 i w y g ra ła  ten  po- 
led yn e k  po d ra m a ty c z n e j w a l­
ce ró żn icą  jed n e go  t ra f ie n ia

Międzynarodowy turniej 
piłkarski juniorów

W da lszym  ciągu m ied zyn a rod o - 
I  w 'g o  tu rn ie ju  p iłk a rs k ie g o  ju n io -  
|  rń w  uzyskano  następu jące  w y n i-  
’ w g ru p ie  p ie rw sze j A u s tr ia
i z w y c ię ż y ła  F ra n c ję  5:2 (2:0), a

r] R u m u n ia  z re m iso w a ła  z Belg ią  
k  ,;1 O-O). W  g ru p ie  c z w a rte j J u ­

g os ław ia  p o ko n a ła  L u k s e m b u rg  ; 
j 7:o (5:0). a W ęgry  z w y c ię ż y ły  j
; T u rc ję  3:0 (2:0).

D ru ż y n a  po lska  p rzeg ra ła  w  d n iu  !
ił » hm . z re p re z e n ta c ją  H iszp a n ii j
«  w  s to su n ku  i:3  (1:1).

Z ZSRR
M OSKW A. P łv w a k  ra  

r iz ie c k l S tru ż a n o w  na 400 
m  st. z m ie n n y m  uzyska) 
5.15,4. Jest to  re k o rd  
ZSRR. lepszy  od o f ic ja ln e  
go re k o rd u  św ia ta .

★
W s to l ic y  ZSRR o d b y h  

sle  s p o tk a n ia  s 'a tk a rz y .ra ­
d z ie c k ic h  i b u łg a rs k ic h . 
W s p o tk a n iu  zespo łów  ko- 
b ie c y c h  d ru ż y n a  m is trz a  
ZSRR — D y n a m o  M oskw a  
p o k o n a ła  re p re z e n ta c je  

— 3;0  ( 15:5. 15:7. 
i .“>:4> w  m eczu m ę s k ic h  
re p re z e n ta c ji ZSRR i Buł- 
S fir t l  z ^ t e ż y l i  B u łg a rz y
?5:9>.,I5:12’ ,5:12' 5:15-

+

M OSKW A. R o ze g ra n y  w 
L e n in g ra d z ie  m ecz b o k ­
s e rs k i m ię d z y  re p re z e n ta ­
c ja m i ZSRR I F in la n d ii 
p rz y n ió s ł p on o w ne  z w y ­
c ięstw o re p re z e n ta c ji Z w ią ­
zku  R ad z ie ck ie g o  20:0.

u rn
B Łjfc&JU4a

A te n e u m  — ..C h a tto r to n "  — 
godz. 19. L u d o w y  — ,.M łv n “  
godz. 19. P a ń s tw ow a  O p e re tka  
— ,,Noc w  W e n e c ji“  godz. 19. 
P aństw ow a  O pera  — „ H a lk a "  
godz. 19. P ow szechny — „ M i ­
l io n e rk a "  godz. 19. T e a tr  N o ­
w e j W a rsza w y — „L e g e n d a  o 
m iło ś c i“  godz. 19. T e a tr  D o­
m u  W o jska  P o lsk iego  — „P o ­
d ró ż n i“  godz. 18. T e a tr  E s tra ­
da — „K o p c iu s z e k “  godz. 16. 
„O d  p io s e n k i do s u k ie n k i“  — 
godz. 19.15. T e a tr  S a ty ry k ó w  — 
„P s y c h ic z n a  z a d ra “  godz. 19.30.

K I  N A
M o skw a  — „Z n a k  ż y c ia “  g. 

14, 16, 18. 20. P raha  — „R e z e r­
w o w y  g ra c z “  g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — „W z b u rz y ło  się 
m o rz e “  ser. I  g. 14, 16, 18, 20. 
Ś ląsk — „T a je m n ic a  k r w i “  g. 
14, 16, 18, 29. A t la n t ic  —
„W z b u rz y ło  się m o rz e “  ser. 
n ,  g. 14, 1«, 18, 20. 1 M a j — 
„C ie m n a  rz e k a “  g. 14, 16, 18, 
20. Och M a —„Z a g u b io n e  d z ie ­
c iń s tw o “  g. 14, 1«, 18, 20. S to ­
l ic a  — „ U p ió r  na sp rzedaż" 
g. 14, 1«, 18, 20. P o lo n ia  —
„ K a r ie r a "  g. 14, 16, 18, 20.
W — Z — „W e so łe  g w ia z d y “  g. 
14, 18, 18, 20. S y re na  — „ K u r s  
na M a r to "  g. 14, 18, 18, 20. 
Tęcza — „M iło ś ć  k o b ie ty "  g. 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „S ie r ­
p n io w a  n ie d z ie la "  g. 17, 19.
O lsz tyn  — „T a je m n ic a  g ó r­
sk iego  je z io ra "  g. 17, 19. R-a~ 
dość — „C en a  s tra c h u “  ser. I  
i  I I  g. 18. Z w ią z k o w e  (S k ie r­
n ie w ic k a  2) — „O k ru tn e  m o ­
rze “  g. 15.30, 18, 20.30.

H Ü ®  SD I
R a m o

D N IA  12 K W IE T N IA  1955 R.

W T O R E K

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  dnJa 6.55, 15.25.

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.40. 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i 
ro ln ic z e . 5.30 M u zyka  ro z ry w ­
kow a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
Z p iosenką  do p ra c y , 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 U lu ­
b ione  w a lce , 7.15 Tańce  lu d o ­
w e, 7.45 R adziecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.05 K o n c e r t po­
ra n n y , 8.45 A r ie  k o lo ra tu ro w e , 
9.00 „O  A n to n im  S ło n im s k im "  
— a u d y c ja  d la  k las  l ic e a l­
n y c h , 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 9.4o A u d y c ja  d la  p rz e d ­
szko li, 10.00 Z espo ły  ś w ie t l i ­
cow e p rzed  m ik ro fo n e m , 10,20 
P o ra n n y  k o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y , 11.00 Z c y k lu :  „D z ie c i
s łu c h a ją  m u z y k i“ , 11.30 M u z y ­
ka, 12.10 P rze g lą d  p rasy  sto­
łe c z n e j, 12.15 U tw o ry  f le to w e , 
12.30 Ńa s w o jską  n u tę , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a , 15.30 „O  koc ie , k tó r y  
chadza ł w ła s n y m i d ro g a m i“  — 
b a jk a  R. K ip l in g a , 16.05 „R o k  
1905 w  G a l ic j i “  — pogad., 16.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y ­
konaniu  O rk . M a nd  a ltru is tów  
R ozgł. Ł ó d z k ie j PR, 16.45 
D z ie ła  o rg a n o w e  Jana Seba­
s tiana  Bacha, 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.30 
Z p iosenką  i m e lo d ią  przez 
św ia t, 18.20 K s ią ż k i, k tó re  na 
w as czeka ją . 18.30 O d p o w ia da ­
m y  s łuchaczom  w  sp raw ach  
m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 K o n ­
c e r t O rk ie s try  PR  p d. St. 
R achon la , 19.40 K o n c e r t C hó­
ru  PR , 20.25 A u d y c ja  d la  wsd, 
20.35 K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 
21.40 „S one ty , m iło s n e “  W il ia ­
ma S zeksp ira . 21.50 W ir tu o z i 
m u z y k i ro z ry w k o w e j, 22.00 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 M u ­
z y k a  taneczna.

Vojvodina przegrywa 
z warszawskq Gwardią
W A R S Z A W A . 30 tys. w i ­

dzów  zg rom adz iło  w  n iedzie lę  
w  W arszaw ie  m iędzynarodow e 
spo tkan ie  p iłk a rs k ie  pom iędzy 
ju g o s ło w ia ń ską  d ru żyn ą  V o j­
vod ina  (N ov i Sad) i sto łeczną 
G w a rd ią . Z w y c ię ż y li g w a r­
dz iści 2:1 (1:1). S trze lcam i b ra ­
m ek d la  zw ycięzców  b y li:  
H achorek (34 mim.) i K ra je w ­
sk i (78 m in.). B ra m kę  d la  go­
ści zdoby ł K rs t ic  1 (16 m in .).

Gwardia (Bydgoszcz) —  
Banik (Kladno) 0:4 (0:1)

BYDGOSZCZ. W m iędzyna­
rodowym  spotkaniu p iłk a r­
skim  G w ard ia  (Bydgoszcz) 
przegrała z Banikiem  (K lad­
no) 0:4 (0:1). B ram ki zdobyli: 
Hoborka — 3 i  Kuchler,

Garbarnia (Kraków) —  
Empor (Rostock) 0:0

K R A K Ó W . R ozegrany w  
K ra k o w ie  m ię dzyn a ro d ow y  
m ecz p iłk a rs k i pom iędzy 
m ie jscow ą  G a rb a rn ią  i 1-11- 
gow ym  zespołem N R D  E m por 
(Rostock) zakończył się w y ­

n ik ie m  b e zb ra m ko w ym  0:0,

Liga koszykówki kobiet
W R O C L A W . W  zaległym i

meczu lig i ko szykó w k i ko b ie t 
W łó k n ia rz  (Łódź.) pokona ł 
A Z S  (W roc ław ) 59:57 (24:38). 
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